
NR 47 (125) ROK III WARSZAWA 25. XI. 1962 CENA 2 ZŁ



DWUDZIESTA CZWARFA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

(Do Kolossan 1, 9—14)

T )  racia: Nie p rze s ta je m y  m odlić  się za 
/ ' )  w as i prosić, abyście napełnieni b y ­

li poznan iem  woli Bożej w e  w sze l ­
k ie j  m ądrości  i p o jm o w a n iu  d u c h o w y m .  
A byśc ie  też postępowali w  sposób godny  
Boga. podobając M u sie w e  w szys tk im ,  
przynosząc  owoc przez  ka żd y  dobry  u c zy ­
n e k  i  w zras ta jąc  w  p ozna w an iu  Boga. A  
um ocn ien i w sze lką  mocą w ed ług  potęgi  
ch w a ły  Jego, ku  w sze lk ie j  c ierpliwości i 
stateczności z  radością, d z ięk i  czyńcie  Bo­
gu Ojcu, że nas uczyn i ł  godnym i,  a b y śm y  
się stali uczes tn ikam i dz iedz ic tw a św ię ­
tych  w  światłości.

(Bóg) w y b a w i ł  nas z  m o cy  ciemności  
i przeniósł do kró les tw a  S yn a  u m iłow an ia  
swego. W N im  m a m y  odkup ien ie  przez  
k r e w  Jego, odpuszczenie  grzechów.

E W A N G E L I A

(Sw. M ateusz 24, 15-35)

O nego czasu: R zek ł  Jezus  uczn iom  
sw oim :  G d y  u jrzyc ie  brzydotę  sp u ­
stoszenia, zalegającą m ie jsce  św ię te  

a przepow iedzianą  przez  Daniela proroka  
(kto  czyta, niech zrozumie),  w te d y  ci, k tó ­
r zy  są w  Judei,  n iech  uciekają w  góry;  
a k to  jes t  na dachu, n iech  nie zs tępu je ,  
a by  co w ziąć  z  d o m u  swego; a k to  jes t  
na roli, n iechaj nie wraca, by zabrać  
płaszcz swój.  A  biada b rz e m ie n n y m  i k a r ­
m ią c y m  w  one dni.  A  proście, aby  uciecz­
ka w asza  nie  była w  zim ie , albo w  szabat.  
Będzie  bow iem  naówczas w ie lk i  ucisk ,  ja ­
kiego nie było od począ tku  świata, aż do­
tąd, ani nie będzie. 1 gd yby  nie zosta ły  
skrócone ow e  dni", n ik t  nie  b y łby  zacho­
wany, lecz dla w y b ra n ych  będą skróco­
ne dn i  owe. W tedy ,  jeś liby  w a m  kto  
rzekł:  Oto tu  jes t Chrystus ,  albo tam  — 
nie wierzcie. Powstaną  bow iem  fa łs zyw i  
Chrystusowie i fa ł s zyw i  prorocy  i czynić  
będą zn a k i  w ie lk ie  i cuda, ta k  aby  w  
błąd byli w p ro w ad zen i  (jeśli to być m o ­
że) n a w e t  i wybran i.  O tom  w a m  p rzepo­
wiedział.  Jeś l iby  w a m  tedy  rzekli:  oto 
na pu s ty n i  jes t  — nie wychodźcie ,  oto  
w e w n ę tr z u  d o m ó w  — nie wierzcie. A lb o ­
w ie m  ja k  b łyskawica  zabłyśnie  od w scho­
du, a w id na  jest aż na zachodzie, ta k  bę­
dzie i p rzy jśc ie  S yn a  Człowieczego. Gdzie-  
b y k o lw ie k  było ciało, tam  się zgrom adzą  
i orły. A  n a tych m ias t  po udręczen iu  o ­
w ych  dn i  słońce się zaćm i i księżyc  nie  
da światłości sw oje j ,  a gw iazdy spadać 
będą z  nieba i moce n iebieskie  poruszone  
będą. A  w ów czas  u każe  się na niebiosach  
zn a k  Sy n a  Człowieczego i  w te d y  płakać  
będą w szy s tk ie  pokolen ia  ziem i.  1 ujrzą  
Syn a  Człowieczego przychodzącego w  ob­
łokach n ieb iesk ich  z mocą w ie lką  i m a je ­
sta tem . 1 pośle an iołów  sw oich  z trąbą i 
głosem w ie lk im ,  i zgrom adzą  w y b ran ych  
Jego z czterech stron świata, od szczy tu  
niebios aż do k rańców  ich. A  od f igo w e­
go d rzew a  uczcie się podobieństw a. G dy  
ju ż  gałąź jego staje się m ię k k a  i w y p u s z ­
cza liście, wiecie, że blisko jes t lato. T ak  
i w y, g d y  u jrzyc ie  to w szys tko ,  wiedzcie,  
że blisko jest, w e  drzwiach . Zapraw dę,  
pow iad am  w a m , nie p rzem in ie  to po ko ­
lenie, dopóki nie  stanie się to w szys tko .  
Niebo i z iem ia  przem iną ,  ale s łowa m o ­
je nie przem iną .

W bieżącym tygodniu kończy się rok ko­
ścielny. N iedziela 24 po Zesłaniu Du­
cha Sw . jest ostatnią niedzielą litur­

gicznego roku. Słow a Ewangelii zw iastują  
nadejście ostatniego dnia, dnia Sądu Bożego. 
Na czarnym, chmuram i okrytym firm am en­
cie, w  św ietle  błyskaw ic w idnieje znak zba­
w ienia — krzyż, a spoza chmur ukazuje się 
postać Jezusa Chrystusa — odw iecznego S ę­
dziego o niezm ierzonym  m ajestacie i abso­
lutnej spraw iedliw ości. Od tego w yroku nie  
będzie już żadnej apelacji.

Ew angelia pragnie nas ostrzec przed tym  
dniem , a ukazując jego bezw zględną grozę 
kieruje do nas zachętę do życia w edług Bo­
żych przykazań.

Jaki ma sens nasze życie, dokąd dążym y, 
co stanow i tajem nicę naszego grobu — oto 
bolesne pytanie, na które człow iek w grani­
cach m ożliw ości ludzkiego poznania nie mo­
że sobie odpow iedzieć na przestrzeni całej 
historii. Co się ze mną stanie, kiedy serce 
przestanie bić w  piersi mojej? Żyję bowiem  
wśród ludzi, którzy niejednokrotnie nie oglą­
dają się na to, co ich czeka w  życiu przy­
szłym  — prowadzą życie rozw iązłe, przepeł­
nione złudnym i rozkoszami i upajają się 
przem ijającym  szczęściem . Patrzę na_tę u łu ­
dę św iata. Jednak z drugiej strony ogarnia  
mię trwoga, bo znowu przychodzi myśl: Czy 
to jest celem  mojego życia? Czy to zaspokoi 
m oje pragnienia i czy w ogóle w szystko koń­
czy się z tym życiem ? Nie! Ze śm iercią cie­
lesną człow ieka nie kończy się życie ludzkie. 
„Życia pragnę, życia, życia!" — Oto wyraz 
najgłębszej tęsknoty duszy i najgorętsze jej 
pragnienie. D ziw ne to i paradoksalne. Czło­
w iek  żyje, a jednak pragnie życia, jakby  
jeszcze nie żył. Żyje ale tęskni za życiem  in ­
nym, pełniejszym , życiem  w iecznym . Tak! 
Życie ziem skie jest przygotowaniem , jest 
w stępem , a śm ierć progiem do życia innego, 
życia w iecznego. „Wierzę w  żyw ot w ieczny” — 
to prawda doczesna naszej św iętej w iary, ale 
zanim  życie w ieczne stanie się naszym udzia- 
lepi, zanim w ejdziem y do krainy błogosła­
w ionych, w ypadnie nam spojrzeć w oblicze 
Bo,?a-Człowieka, który „przyjdzie sądzić ży­
wych i um arłych”, w ypadnie nam złożyć ra­
chunek z ziem skiego życia, zdać spraw ę ze 
sw ego w lodarzow ania. W iara w  życie poza­
grobowe, w życie w ieczne, jest tak dawną, 
jak dawnym jest istn ienie ludzkości. Jest ona 
niejako w spólnym  skarbem całej ludzkości. 
Kiedy spojrzymy wstecz, zagłębim y się w  
dziełach i zabytkach historii i prehistorii, to 
stw ierdzim y, że nie ma na ziem i narodu, któ­
ry n ie w ierzyłby w  życie pozagrobowe.

Już ludy pierw otne, które prowadziły ży­
cie bardzo prym ityw ne w yznaw ały tę praw ­
dę. Św iadczą o tym choćby naw et te naczy­
nia, przedmioty, narzędzia, które daw ny czło­
wiek kładł do grobu zmarłego, a które m iały  
mu służyć na tzw. „drugim św iecie”.

Przejdźmy teraz do narodów cyw ilizow a­
nych. Patrzmy na w ielk ie  pomniki pogan, na 
piram idy egipskie, sarkofagi rzym skie; czyż 
one nie potwierdzają tej prawdy? Religia  
egipska uczyła, że dusza po śm ierci staw ała  
przed sądem boga Ozyrysa. Jeżeli m iała na 
sobie w ie le  grzechów, strącona byw ała w ja ­
kąś bezdenną przepaść. Natom iast dusze spra­
w iedliw ych staw ały się Ozyrysami, utożsa­
miały się z bogiem n ie  zaznając śm ierci na 
w ieki. Babilończycy w ierzą, że dusze zm ar­
łych przebywają na w yspie błogosławionych. 
Poglądy religijne Hindusów. Greków i Per­
sów  są zbliżone do nauki katolickiej o rze­
czach ostatecznych człow ieka. Nauczają one,

że dusze spraw iedliw ych nie um ierają wraz 
ze śm iercią cielesną człow ieka, ale idą do 
sw ych przodków, ojców , do krainy, którą na­
zyw ają rajem lub wprost niebem.

W reszcie nauka Jezusa Chrystusa potw ier­
dza sw ym  boskim autorytetem  tę prawdę, że 
istnieje przyszłe życie, nazyw a je Królestwem  
Bożym i każe starać się i zabiegać o nie  
przede w szystkim : „Szukajcież tedy naprzód 
K rólestw a Bożego i spraw iedliw ości Jego, a 
w szystko inne będzie w am  przydane” (Mt. 6, 
33).

Podwójna jest w ieczność: pierw sza to Kró­
lestw o Boże, pozaziem ska kraina, a raczej 
stan, w  którym m ieszkają spraw iedliw i na 
w ieki, bez końca szczęśliw i, bo jak m ówi P i­
smo św.: „Spraw iedliw i na w iek i żyć będą" 
(Mądr. 5, 16). Podkreślał to rów nież sam Zba­
w iciel: „I pójdą spraw iedliw i do żyw ota
wiecznego" (Mat. 25, 46). Drugą w iecznością
— jest królestwo szatana. Tu znów  m ieszkają  
potępieni na w ieki, nieszczęśliw i, którzy Bo­
ga oglądać nie będą. „Idźcie przeklęci w  
ogień w ieczny, który zgotow any jest diabłu  
i aniołom  jego” (Mat. 25, 41). A św . Atanazy  
w sw ym  w yznaniu w iary m ów i: „Ci, którzy 
dobrze czynić będą, pójdą do żyw ota _wiecz- 
nego, a ci, którzy źle będą czynili —w ogień  
wieczny. Kto tej w iary zachow yw ać nie bę­
dzie z mocą i w iernością, nie będzie mógł 
być zbaw iony”.

Bóg pragnie dobra człow ieka, pragnął go 
zaw sze. Dlatego posłał Syna Sw ego na św iat, 
aby ostrzegł ludzi o nieuniknionej godzinie 
rozrachunku, o dniu Sądu Ostatecznego. Syn  
Boży zniżył się do doczesności, aby nas pro­
w adzić do w ieczności. „Tak Bóg um iłow ał 
św iat, że Syna sw ego Jednorodzonego dal, 
aby każdy, który weń w ierzy, mial żywot 
w ieczny” (J.). To jednak nie wszystko. Czło­
w iek  sam musi się starać o dar nieskończony,
0 zbaw ienie przez pracę, trud i w yrzeczenie: 
„zdobywaj żywot w ieczny” — poucza św. Pa­
w eł (1 Tym, 6, 12). Jezus Chrystus przestrze­
gał nas, abyśm y przede w szystkim  troszczyli 
się o to, co niezm ienne, trw ale, w ieczne, a 
zarazem najdroższe sercu ludzkiemu. „Nie 
skarbcie sobie skarbów na ziem i, gdzie rdza
1 mól psuje, gdzie złodzieje w ykopują i krad­
ną, ale skarbcie sobie skarby w  niebie, gdzie 
ani rdza, ani mól n ie psuje i gdzie złodzieje  
nie w ykopują ani n ie kradną" (Mat. 6, 19). 
„Szukajcie naprzód K rólestw a Bożego (Mat. 
6. 33).

Na bram ie trium falnej prastarego m iasta 
indyjskiego odnaleziono napis: „Pokój temu  
m iastu”. Św iat jest tylko mostem, przejdź po 
nim, a le trw ałego przybytku na nim  nie bu­
duj! Zabiegamy o w ie le  a jednego potrzeba. 
Potrzeba, byśmy troszcząc się o czystość du­
szy sw ojej, o życie uczciwe, pobożne mogli 
spokojnie pójść przed oblicze Boga, najpierw  
na Sąd a później do Królestw a Bożego. Gdy 
zam kniem y na zaw sze nasze oczy, otworzą 
się oczy duszy i rozpoczniemy now e życie, 
w znioślejsze, życie w ieczne. I dlatego św . Pa­
w eł wola: „Tu nie mam y m iasta trw ałego ale 
przyszłego szukam y”. „Wiemy, że kiedy przy­
bytek tego ziem skiego domu naszego się roz­
sypie, to otrzym am y zbudowany przez Boga 
w iekuisty dom w n ieb ie” (Hebr. 13, 14, 2 Kor 
5, 1).

Kończąc rok liturgiczny, kończę równica 
cykl komentarzy do perykop lekcyjnych  
ewangelicznych. Tym, u których słow a pro­
w adzonych przeze m nie rozważań znalazły 
oddźwięk dziękuję za uwagę i życzę, ab; 
przy pomocy Bożej staw ali się takim i wy­
znaw cam i Jezusow ego Koścista, dla któryrl 
w izja Sądu Bożego nie będii ■ straszna.

Ks. dr V NAUMCZYH



Non omnis moriar...

Opasano Twe ciało łańcuchem przemocy 
i zmuszono, byś mieszkał bez światła, wśród nocy. 
Wytyczono granice złym, kolczastym drutem... 
szczuto psami, gdyś pragnął z własnej ziemi uciec. 
Chciano, byś zmarł, lub może spodlony niewolą — 
pogodził się i stratą wszystkiego przebolał.

A Ty, nie mogąc mówić, bo gipsowe usta — 
pogardę swą spojrzeniem w twarz oprawców chlustał.
A gdy spojrzenia gasły pod deszczem wystrzałów, 
pogardą tą rozdarte serce Twe krzyczało.

A już o wczesnym świcie, pod skrwawionym murem, 
polskie kwiaty szeptały: „Nie, nie całyś umarł'1.

WITOLD NANOWSKI

w

C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

WARSZAW A, UL. ŻURAWIA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I POLECA:
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe 1 butelkowe, zakraplacze, smoczki dla dzieci

zqbkujqcych „Ja ś" ;

uszczelki, drobne artykuły formowe, węże gumowe, sznury pro­
filowe, szczotki do zamszu;

gum y ic ia rn a  , .M y u k a “  w k ilk u d x ia s i'd u  asortym antach —  

na|lap ixa| |akoicl, fartuchy gu m o w a sak cy jn a  I g o sp od arcz a , 

ap araty  d o  w lew aA  krop low ych  krwi k o n iarw o w an aj, a p a ­

raty d o  w lew ań podskórnych . Inhalatory.

N A J L E P S Z A  
G M A  
DO
W Y C IER A N IA

JOHN STEINBEGK 
—  sumienie USA 
LAUREATEM NUBLA

W poniedziałek 10 grudnia br. w  Sztok­
holm ie odbędzie się w ręczenie nagród lau­
reatom Nobla.

Tegoroczna nagroda literacka przyznana 
została przez jury am erykańskiem u pisa­
rzowi. Jest nim  John Steinbeck, liczący  
obecnie 60 lat. C iekawy jest jego żyw ot.

Urodził się  w  słonecznej K alifornii. I 
dlatego może kalifornijskie doliny, barw ne  
i płom ienne sady stanow ią tak często tło  
jego utworów. Od młodości ciężko borykał 
się z losem  w  w alce o codzienny kaw ałek  
chleba. K osztem  w ielu  wyrzeczeń ukoń­
czył szkołę. Z niem ałym  w ysiłk iem  prze­
bijał się  przez studia uniw ersyteckie, 
gdzie żarliw ie oddaw ał się nauce, budząc 
podziw kolegów  z Stanford U niversityi 
D la chleba im ał się różnych prac, Był ko­
lejno reporterem, robotnikiem  murarskim, 
pracował jako dozorca, malarz pokojowy, 
zbierał odpadki papierosów, które po prze­
robieniu sprzedawał na bazarach jako 
„mocny i specjalny tytoń”.

N ajw iększą jednak pasją życiow ą Johna 
Steinbecka było pisarstwo. Pośw ięcił mu 
niem ało czasu od w czesnej m łodości. W ie­
le prac Steinbecka, z la t chm urnych i 
głodnych uległo zagubieniu.

W 1929 r. debiutował „Złotą czaszką”, 
ale książka ta, podobnie jak i dw ie na­
stępne przeszły bez echa i stanow iły  dłu­
go tzw. „cegły w ydaw nicze”. Inny pisarz  
am erykański skapitulow ałby po tego ro­
dzaju w ątpliw ej w artości sukcesie. Po 0 
latach doczekał się uznania, w ydając  
książkę pt. „Tortilla Fiat”. Książka ta. 
napisana z niezw ykle barw nym  poczuciem  
rzeczyw istości stanowi opis stosunków  
panujących wśród m ętów  społecznych w  
okolicach San Francisco.

W 1936 r. w ydaje „N iepewną w alkę”.
I odtąd Steinbeck staje się sław ą pisar­

ską. Twórczość jego przenika do innych  
krajów, w dziera się  do Europy, gdzie od 
razu zdobywa należne m iejsce w  szeregu  
w ielkich pisarzy o św iatow ej sław ie.

Jego w ielka epopeja narodowa „Grona 
gniew u” to nic innego jak opis w ielk iego  
dramatu narodowego, jaki przeżyw any był 
przez setki tysięcy am erykańskich farm e­
rów, w ędrujących z jednego krańca boga­
tych Stanów  Zjednoczonych na drugi, w  
poszukiwaniu pracy, której znaleźć nie 
mogli. Książka ta ukazała się tuż przed 
w ybuchem  IX w ojny św iatow ej i  zdobyła  
niezw ykły rozgłos. Na jej kartkach Stein­
beck z niezw ykłą prostotą opisuje okrutną 
rzeczyw istość kraju dolara.

W latach 1939—1945 twórczość Steinbec­
ka n ieco przyblakła. W ydawało się, że 
artyzm jego, jakby „przeminął z w iatrem ”. 
Pisze w praw dzie zw iązane z aktualną te­
matyką dw ie książki Jedna — to „K się­
życ zaszedł...”, druga — to „Zrzucone bom­
by”. Wraca wtedy do głów nego tw orzy­
wa, kalifornijskiego podglebia, które za- 
pładnia tw órczość pisarza i ow ocuje po­
w ieściam i przedstawiającym i św iat w łó ­
częgów kalifornijskich, pisze pow ieść o ro­
dzinie rybackiej, której perły przyniosły  
tylko sam e utrapienia i tragedie.

D ośw iadczenie zdobyte na stanowisku  
korespondenta w ojennego pozw ala Stein- 
beckow i na stosow anie form y błyskotliw ej, 
w nikliw ej i w ysoce operatyw nej. W reszcie 
eksploduje pow ieścią pt. „Na w schód od  
Edenu”, która od 1952 r. stanow i książkę 
bez przerwy poszukiwaną przez czyteln i­
ków całego świata.

Nagrodzony pisarz ma w  Polsce w ielu  
w ielb icieli. N ajlepszym  tego dow odem  jest 
fakt, że praw ie w szystk ie  jego książki 
były tłum aczone na język polski w  łącz­
nym nakładzie ponad ćw ierć m iliona  
egzemplarzy.

(A. K I.)



NA MARGINESIE ROCZNICY POWSTANIA LISTOPADOWEGO

G łęboki pa tr io tyzm  polski 
wyrósł  z  ciężkich przeżyć 
naszego N arodu  zwłaszcza 

w  os ta tn ich  dw óch stuleciach. 
N ajserdeczn ie j  wszakże  reagu je ­
my zawsze n a  w spom nien ie  po­
w stań  narodow ych , z k tórych  n a j ­
więcej rozm achu  w ykaza ło  Po­
w stan ie  L is topadow e (1830—1831). 
W zw iązku  z n im  posiadam y spo­
ro  au ten tycznych  i c iekawych do­
k um entów . Nas tu ta j  in te resu ją  
zwłaszcza dw a, tyczące się zacho­
w an ia  ep iskopatu  rzym skokato l ic­
kiego do P ow stan ia .

P ie rw szym  d o k u m en tem  jest 
,.Odezwa b iskupa  o rd yn ar iu sza  
żmudzkiego, Józefa Giedroycia, 
do d uchow ieństw a" ,  z dn ia  20 
m a ja  1831 r.*)

B iskup ten  przy okazji  rozsy­
łan ia  ukazu  carskiego w  spraw ie  
k a r  stosow anych  w obec pow stań ­
ców zalecił odczytać ukaz ..po 
w szystk ich  para f iach  i fi lia lnych 
kościołach" i p rzypom nia ł ducho­
w ieństw u obowiązek ..nauczania, 
aby  lud pow racał na tych m ias t  do 
uległości... do o dnow ien ia  świętej 
przysięgi p raw em u  cesarzowi". 
Wezwał, by „każdy z  pe łną  ufnoś­
cią w  miłosierdzie Boga i Cesarza 
rzucił h ańb iący  oręż” , a księży 
pocieszył tak im i sło\v>. „Jeśliby  
gdzie i blisko kościołów kryli się 
po lasach buntow nicy, nie  lęk a j­
cie się, D uchowni,  ich odgróżek. 
a lbow iem  Bóg sam błogosławił

B e lw e d e r — s ie d z ib a  w ie lk ie g o  k s ię ­
c ia  K o n s ta n te g o

orężowi N ajjaśniejszego Cesarza 
P ana  naszego Najmilościwszego".

Drugim dok um en tem  jes t prze­
mów ienie  inauguracy jne ,  wygło­
szone 9 lu tego 1837 przez arcybis­
ku pa  warszawskiego, ks. S tan is ła ­
wa L. Choromańskiego. przy o­
kazji o tw arc ia  w  W arszaw ie  A ka­
demii D uchow nej R zym skokato ­
lickiej.*’ )

A rcybiskup  Chorom ański.  ty tu ­
łu jący  się „Naczelnik iem Kościo­
ła" oraz  „P rym asem  K róles tw a 
Polskiego", podczas P ow stan ia  Li­
stopadowego był b iskupem  A ugu­
stow a i gorl iw ym  przeciw nik iem  
tego „buntu" . A kadem ię  D uchow ­
ną o tw iera ł  w  a tm osferze  carsk ie­
go ter roru ,  k tórym  kierowa! o­
k ru tn y  zdobywca W arszawy 
(8.IX .1831) nam ies tn ik  Iw an  Pas- 
kiewicz.

Oto f ragm enty  przem ów ienia  
arcyb iskupa  Choromańskiego.

Pow itaw szy  „Jaśn ie  Oświecone­
go Księcia N am ies tn ik a  K ró lew ­
skiego i innych  „dosto jnych m ę­
żów", m ów ca w yraził  głęboki żal. 
iż na tej uroczystości nie m a  ca­
ra  M ikoła ja  I. „Ach! Czemuż on 
dziś przy tym  uroczystym o tw a r ­
ciu nie jes t obecnym" — wolał 
ks. a rcyb iskup  -  „Czemuż nie 
jes t  św iadk iem  przepełnionych 
uczuciami wdzięczności serc n a ­
szych. aby wzorowego swego po­
s tanow ien ia  A kadem ii D uchow ­
nej Rzymskokatolickiej odebra ł  
hołd naszej wdzięczności przez 
ucałow anie  ręki cesarskiej i u- 
siyszał modły, k tó re  się z ust

Iludynek Szkoły Podchorążych P ie ­
choty (I.azieuki)

naszych w yd ob yw ają  i do Boga 
wznoszą za drogie dni życia jego 
i na jjaśn ie jsze j  jego familii".

T u ta j  „Naczelnik Kościoła" 
Rzymskokatolickiego w  Polsce 
zwrócił się bezpośrednio  do nie­
obecnego cara :  . .Najjaśniejszy
Panie ,  choć tu nieobecny, je dn ak  
w sercach naszych przytomny, 
racz s ta tecznie  zaw ierzyć ustom 
moim, iż wszyscy znam y to dob­
rze. że o jcow ska  T w oja  trosk l i­
wość w rów nej m ierze  dzieli się 
pomiędzy dzieci T w oje  i że 
wszystkich Twoich . poddanych  
zarów no  bierzesz pod skrzydła  
swojej opieki. J a k  zawsze jes tem  
daleki od pochlebstwa, ta k  dziś 
w yznam  p raw d ę  w obliczu Boga. 
w  obliczu całej publiczności, iż 
założenie A kadem ii Duchownej 
R zymskokatolickiej w  tej stolicy 
jes t jedno  z najw iększych  Twycn. 
N ajjaśn ie jszy  Panie .  dobro ­
dziejstw. k tóre  nas wszystk ich  do 
n ieśm ierte lnej  pobudzą wdzięcz­
ności” . To podkreś len ie  sugeru-

w sw oim  im ieniu, lecz w szyst­
kich polskich pokoleń, s form uło­
wał nas tęp u jące  p roroctw o w y­
p ływ ające  z gorących uczuc w 
stosunku  do k a ta  Polski: „Lecz 
zakończyć nie mogę bez w y raże ­
nia tego. co czule i wdzięczne 
serce m o je  czuje. W im ieniu  Koś­
cioła polskiego, w  im ieniu  te raź ­
niejszych i przyszłych pokoleń 
sk ładam  Ci dzięki N ajjaśniejszy  
Panie, na  jak ie  ty lk o 'se rce  i usta 
m oje  zdobyć się mogą. i to w y­
razić, że imię Twoje, jako  założy­
ciela tej A kadem ii,  póty przecho­
dzić będzie od pokolenia  do po­
kolenia  z uw ielb ieniem , póki ty l­
ko religia rzym skokato l icka  na 
ziemi t rw ać  będzie".

P rzytoczone d o k um en ty  nie są
— jak  powszechnie w iadom o — 
czymś n iezw ykłym  w his torii 
Kościoła Rzymskokatolickiego w 
Polsce, boć to tylko maleńki f r ag ­
m en t szkodliwej działalności tego 
Kościoła dla naszego Narodu. Jest 
rzeczą zrozumiałą , że ta  szkodli­
wość w  na jm n ie jszym  s topniu  nie 
w iąże się z rvm faktem , że te

i w .  »
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Rękop i s  wi e r s zy  patriotycLi*^ • h z c za s ó w p o w s t a n i a  l i s t o p a d o we g o

je, że Kościół Rzymskokatolicki 
w  Polsce czuł dla  cara  ogrom ną 
wdzięczność za m nós tw o innych 
dobrodziejstw.

Zwróciwszy się nas tępn ie  do 
a lu m n ó w  i p rzeds taw iw szy  ich 
obowiązki. „ P rym as  Polski" p rzy ­
pom niał im. iż na jw ażn ie jszym  
obow iązkiem  ..akadem ików " jes t 
zdobycie p rzyw iązan ia  do ca ra ­
tu i w p a jan ie  go później w  duszę 
polskiego ludu. Dosłownie b rz m ia ­
ło to  tak : „Waszą jes t pow innoś­
cią w razić  i w poić  w siebie 
wdzięczność i w ierność d la  N a j ­
jaśniejszego P a n a  i d la  nam iest-  
niczej jego władzy.. Wdzięczność 
należną  z n a tu ry ,  w ierność  w in ­
ną z obowiązku.. . Wdzięczność i 
w ierność na jp rzó d  w serca i u ­
mysły Wasze, a potem w serca 
drugich  w rażać  i zaszczepiać jes t 
św ię tą  Waszą powinnością".

Nie myślm y, że zw ierzchnik  
Kościoła R zymskokatolickiego w 
udręczonej przez ..namiestniczą 
w ład zę” Polsce poprzes tał wobec 
przyszłych księży na powyższych 

. pochlebs tw ach, przysięgach i z a ­
sadach. P rz em aw ia jąc  n ie  ty lko

Kościół i że katolicki. N atom ia  
w yp ływ a z tego fak tu , że to  Ko 
ciól obcy, niepolski, k ierował 
nie przez , TJry m asa  Polski" 
ja k  m yś lą  naiwni,  lecz przez W 
tykan , d la  k tórego  tak ie  coś, j; 
polskie in teresy  narodow e i 
prostu nie is tn ie je  — obojętni 
czy papieżem  będzie Grzego 
X V I czy też ktoś inny. W prai 
dzie Kościół Rzymskokatolicki 
Polsce z  ty m  s tw ierdzen iem  s 
nie zgadza, a jego ak tu a ln y  .,N 
czelnik" wobec pobożnych p a ' i  
ków  jasnogórsk ich  zapewni 
Kościół R zymskokatolicki y ,  

jak  na jba rd z ie j  Kościołem nar 
dow ym  i polskim, a le  to są tyl 
słowa. D okum enty  i fak ty  móT.\ 
co innego.

Ks. dr S. WŁODARS
*) Z b io ry  C za rto ry sk ich .. rpVo 

52d8 s 114. P rz e d ru k o w a ł  Ó ito n  I 
ie r s d o r f :  .P a p ie s tw o  w o b e c  s p ra
o o ls k ie j w  la ta c h  1772-1864. W y! 
Ż ró d e l '- .  W ro c ła w  1960. s. 328.

■) A d o lf P le s z c z y ń sk i .  ..D z ie je  
k a d e m ii D u c h o w n e j H z y m sk o k a  
l ic k ie j  W a rsz e w sk ie j ze ź ro d e l u r 
d o w y c h  i ze  w s p o in n ie ń  je j  w y c  
w a w c o w  z e b r a n e " .  W a rsz a w a  1! 
a n e k s  n r  IV , s. XXV n n . P rz e d i 
j .  IV .
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Dziewczęta początkowo sm ia ly  się z n ierów nej walki ch łop­
ców W idząc jednak , ze , ,Żubr” zdobyw a w yraźn ie  przewagę 
n ad  „now ym' poczęły piszczec i dom agać się. by Rowiński 
puścił sw ą ofiarę.

— W stydziłbyś się, „ Z u b r”, bić takiego małego!...  — wołały. — 
Puść go Rowinszczak! Puść, bo zaw ołam y pana  profesora!... 
Chłopcy, m e  pozwólcie mu bic tego . .now ego"1.

Chłopcy jed n ak  nie kwapili  się do  obrony. Nie chcieli „za­
drzeć ' z „Ż u b rem ” K ażdy go się bał.

W alka  t rw a ła  n ada l i s taw a ła  się coraz bardzie j  zacięta .
Z odsieczą „n o w em u ” przyszli G aw ińsk i Jan ek  i Koprowski 

Edek. Ten os ta tn i  uchodził za  poetę szkolnego N aprędce  uło­
żył kro tk i  wiersz, podstawił słowa pod melodię kolędy „P ó jdź­
my wszyscy do s ta jen k i” i razem  z G aw iń sk im  zaśp iew ał na 
całe gardło:

„Ma Rowinszczak chłopca w  garści:
I co chw ila  mówi: „maści” !
A le  chłopcy to  h u l ta je
Nie chcą czekac az ich z ła je” .

Wszyscy p rzy p a tru jący  się w ałce podjęli chórem:
„Ale chłopcy to  hulta je .
Nie chcą czekać, az  ich z ła je’’

Tego juz  za wiele było „Żubrów:. . Puści ł  z rąk  sw ą ofiarę, 
spo jrza ł  groźnie na G aw ińsk iego  i K oprowskiego i skoczył ku 
w ykonaw com  serenady  Wszvscy je d n a k  rozpierzchli się po bo­
isku, jak  s tado spłoszonych wróbli

Rozpoczęła się gonitwa, k tó ra  przeobraziła  sie w  zabawę. 
Wszyscy bow iem  uc ieka jąc  stara li  się zbyt da leko  m e oddalać  
od goniącego „Ż u b ra” . Toteż przys taw ali  co pa rę  krokow  i  d ra ż ­
nili go śm iechem  i różnymi przezwiskami.

C ałem u zam ieszaniu  p rzy pa tryw a li  się obaj profesorowie, 
którzy  wyszli i s tanęli p rzed budynkiem .

— P op a trz  — powiedzia ł profesor M onkiewicz — co za f a n ­
tas tyczny  chłopak!

— Rzeczywiście, św ie tn ie  b iega  — dodał p rofesor Isiak.
— Podczas sw ojej kadencji  nauczycielskiej nigdy jeszcze nie 

spo tkałem  chłopca w tym w ieku ta k  zw innego  i tak  zg rab n e ­
go row noczesm e

— Uroczy chłopaczek — podjął p rofesor Isiak. — M a bowiem 
przy tym  nadzw ycza jną  s łoneczną tw a rz  t ryska jącą  zdrowiem.

W pobliżu profesorow  zatrzymali się trzej chłopcy z X I k la ­
sy — Jozef Balcerzak. Antoni W alak i Bogdan Marczewski.

( Da l s z y  ciąg n a s t ą p  i)

DZIECI PISZĄ ..SI,MVFfflO“ OHMUIAM
Jadw iga Kardionek, Warnołęka. — ..Rzadko p rzy jezdzam  do 

W arszawy. Będąc w  ty m  roku jecha łam  kole jką  EKD. W pew ­
nym  m om encie  ko le jka  za h am ow ała  i j ed n a  pani o  m a ło  się 
nie wywróciła. W yleciała  jej z rąk  to rebka, a  z nie] różne d ro ­
biazgi i pieniądze. Ja  szybko się schyliłam  i zaczęłam szybko 
zbierać. A t a  pani, gdy to zobaczyła, zaczęła krzyczeć, ze zło­
dziej zab ie ra  jej p ieniądze T łum aczy łam  się, ale ona  nie chcia­
ła mi uwierzyć. A przeciez ja jej o d da lam  wszystko, bo  to m e  
były m oje  rzeczy P y tam  się Ciebie, „Słoneczko”, czy mogłam  
inaczej postąp ić?” ...

Zachowałaś się tak, jak należy, bo pomogłaś komuś w  kło­
potliw ej sytucji. Ta pani natom iast postąpiła niew łaściw ie. N ie­
stety, jednak takie nieporozum ienia zdarzają się dość często — 
ludzie są przew rażliw ieni i podenerw owani. Trzeba się z tym  
liczyć i byc na to przygotowanym . A co najw ażniejsze w takich  
wypadkach — nie dać zarazić się cudzą nieuprzejm ością i zlo- 
śeią, tak, aby po jakimś zajściu nie m ieć sobie n ic do zarzuce­
nia.

Jan Starow iejski, Szczecin — „ J a k  n a zy w a  się na jm n ie jsze  
zw ierzę św ia ta?  P y ta m  się dlatego, że w  klas ie  z apy ta ła  m n ie
o to  pani, a ja  nie w iedz ia łem  i dosta łem  dwoję.. .”

Jeżeli to było tem atem lekcji i nie w iedziałeś, to słusznie 
pani postąpiła, staw iając Ci niedostatecznie. N iem nie) jednak, 
odpow iem  Ci.

Za najm niejsze zw ierzęta św iata uchodzą obecnie pierw ot­
niaki, czyli organizmy złożone z jednej komórki. Jednym z ta­
kich najm niejszych tworów jest pełzak noszący śliczną nazwę: 
klejnotka. Pełzak ten ma zaledw ie 0,1 mm w ielkości. N ie moż­
na go w ięc oglądać gołym okiem. Widzi się go natom iast n ie­
mal w  każdej kropli wody oglądanej pod mikroskopem. Ten  
m aleńki twór w ygląda Jak iy w a  kropelka, a le kropelka ta 
zm ienia bezustannie swoją postać. To kurczy się to wydłuża. 
W ten sposób klejnotka pełza. Klejnotki żyją m iliardam i w ka­
łużach i sadzawkach. I w tedy zabarwiają wodę na zielono, bo 
podobnie jak rośliny zaw ierają ciałka zieleni.

Zofia Kostrowiecka, K udow a — Zdrój, — „Gdzie najb l iże j  
K udow y Z dro ju  zn a jd u je  się p a ra f ia  Kościoła Po lskokatoli-  
ckiego?...”

Parafia Kościoła Polskokatolickiego znajduje się w D uszni­
kach Zdroju.

Zenon K w iatkow ski, Rypin. — Chcem y napisać  do  Ciebie, nie 
do  Twojej m am y. T ylko  m e podałeś n a m  sw ego ad resu  C zeka­
m y i p rzesyłam y Ci miłe pozdrowienia .  WASZ TOMEK
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PRZYGODY DARIUSZA2
CIEKAWOSTKI ZOOLOGICZNE

LATAJĄCY PIES

Latający pies? To zakrawa 
na zart — pow iecie N ikt ni­
gdy nie w idział psa. który ni­
czym ptak fruwa sobie w  po­
wietrzu. Otóż, zapew niam  w as 
moi drodzy, że n ie ma m ow y
o żartach. Tak, najzupełniej 
pow ażnie stw ierdzam , że
istn ieje stworzenie, które no­
si nazw ę kalong, lub „latają­
cy pies”. Żyje ono w  pusz­
czach Archipelagu Sundzkie- 
go, Indochin i Indii. Jest to 
po prostu stw orzenie należące 
do rodziny nietoperzy. Wi­
dzieliście zapew ne nietoperza
o zm ierzchu w  ogrodzie lub 
w  jesie. Nasz kalong jednak  
różni się rozmiarem od zw yk­
łych naszych nietoperzy. Ciało 
jego ma 40 cm długości a roz­
piętość skrzydeł wynosi aż 
półtora m etra. Nazwa „lata­
jący pies” pochodzi stąd, że 
głowa tego stw orzenia jest
rzeczyw iście m iniaturą psiej
mordki z ostrym i ząbkami ii 
sterczącym i uszam i. Czymże 
wobec tego żyw ią się te dziw ­
ne stworzenia. Otóż w yobraź­
cie sobie, że ulubionym  pokar­
mem  kalonga są... owoce. Tak
— i to n ie  byle jakie owoce, 
bo pomarańcze, banany lub 
figi. M yślę, że plantatorzy  
tych wspaniałych ow oców  nie 
darzą kalongów  sym patią.

B liskim  krew niakiem  lata­
jącego psa jest m ały, m ierzą­
cy 7 cm raietoperzyk, noszący

Niech ja cię tylko złapię, to cię tak przycisnę, że aż... aż... 00 
grobowej deski m nie popamiętasz.

I rzucił się w  pogoń za Dariuszem , który uciekając w tanecz­
nych ruchach przed ciężkim , powoinvm  i nie noldujacvm  spor­
towi kolegą wołał:

— Lap mnie! Lap mnie! Jak m nie złapiesz, to  już sam do­
brow olnie położę ci się na ziem i, abyś mi w lał tyle, na ile  ty l­
ko będziesz m iał ochotę.

Poczynaniom  Dariusza M aciejew skiego z uwagą przypatry­
w ał się również Henryk Kazimierczak. któremu „nowy" zdą­
żył już dokuczyć na drugi dzień przybycia do szkołv. Teraz ko­
rzystając, że Dariusz pędził wprost na nieg;o, niby obojętnie  
stanął mu na drodze. N astąpiło silne zderzenie. Kazim ierczak  
choć stal siln ie na nogach, zachw iał się i odskoczył kilka kro­
ków w tył „Nowy” zaś odbiw szy się od przeszkody, jak. piiKa 
potoczył się po ziem i, zerw ał się 1 zanim  zdążył się ktokolwiek  
w  czymś zorientować, jednym  susem  głową naprzód rzuci! si< 
na stojącego w bramce Zygmunta R ow ińskiego

Rowiński oniem iał na chw ilę ze zdum ienia, zachow ał jednał 
dość przytomności, by niefortunnego przeciwnika sw ą ciężki 
ręką uchw ycić jak w  kleszcze.

Przestępca w il mu się w  rękach niby węgorz, w'^wijając rę 
kami 1 nogami m łynka trudnego do opisania.

Gracze na boisku przystanęli na chw ilę i z uwagą przypa 
trywah się toczącej waice. R owiński mocno trzym ał napastni 
ka mimo, ze ten przybierał najróżniejsze pozy starając się wy 
rwać z silnych uscisków  „Żubra”.

— Mam cię pajacu! — w ołał usiłując unieruchom ić w ieźni 
i przystosować go do pozycji najdogodniejszej do w ym ierzeni 
ciosow. — Mam cię łobuzie! Teraz cię nauczę porządku i sza 
cunku dla starszych

Zam ierzył się chcąc w ym ierzyć ostrego Klapsa, ale u a iiu s  
błyskaw icznym  ruchem prześliznął mu się m iędzy nogami, b 
uniem ożliw ić przynajm niej na chw ilę w ykonanie groźby.

Rowiński denerw ow ał się coraz w ięcej. Jednak go me puści 
Jedną ręką trzym ając napastnika za kołnierz, drugą chw yc  
za pasek i uniósł nieco w górę, by go w sadzić m iędzy nog 
Drzytrzymać głow ę i „w lepić” mu kilka k lapsów  na spodenK

Gracze zeszli z boiska i skupili się wokoł bramki Rowiński* 
go. Do nich przyłączyli się kibice obojga pici.

nazw ę Phyllostom i. Pyszczek  
jego jest m ało urodziwy, po­
kryty brodawkami i dziw acz­
nymi fałdam . skorv.

Dwa rodzaje tych małych  
nietoperzyków  to  w am piry, 
żyw iące się krwią.

W iem, wiem . słyszeliście  
pew nie różne okropne historie 
o atakow aniu człow ieka przez 
wam piry. To naprawdę duża 
przesada. Do w ielk iej rzadko­
ści bow iem  należą takie fak­
ty. „Ofiarą” w am pira i to  
oczyw iście nie śm iertelną — 
padają kury i bydło Po pro­
stu ty le szkody wyrządza 
wam pir co nasz dokuczliwy  
komar. W idzicie w ięc sami. 
że posądzanie wampira o dra­
pieżne i krw iożercze instvn- 
kty są co najm niej bardzo 
przesadzone.

Opracowała 
J. KOPROWSKA



36 L AT  P R A C Y  
PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ w ZAMOŚCIU

S tare  m on um en ta ln e  mury .szesnustn w i ocz­
nych budynków  wiekowego Zamościa, liczne 
zabytki, w posiaci zamku, ratusza, kolegia­
ty, rynku  i gmachu daw nej  Akademii Z a ­
moyskich w ita ją  przybyszów

Przyjeżdżam y, aby p rzyglądnąć  się życiu 
m ieszkańców  miasteczka, ale głównie, aby 
odwiedzić naszą polskokatolicką parafię.

Zam ojska  p a ra f ia  polskokatolicka is tnieje  
od r. 1926. Pierwszy odczyt o Kościele Pol- 
skokato lick im  wygłosił tu  wówczas ks. M. 
Piechociński. Po odczycie o raz  ożywionej d y ­
skusji wyłoniono komitet o rganizacyjny. P od­
czas p rzew ro tu  m ajowego w  domu p. Kor- 
basa, w  k tórym  mieszka! ks. prób. Faron  ze­
brali się najgorliwsi,  aby w  konspiracji przy­
stąpić  do zorgan izow an ia  polskokatolickiej 
parafii .  W daw nych  koszarach  kozackich, 
przy ul. Lwowskiej.  13 m a ja  1926 r. liczne 
rzesze mieszkańców  Zamościa w ysłuchały  
polskiego nabożeństw a, m im o sprzeciwu po­
licji. Od tej pory nabożeństw a  o d p raw ian o  
w  Zamościu bez przeszkód. Do utarczki do-

i

szło. kiedy w ypad ło  odprow adzić  na cm en ­
tarz  pierwszą zm ar łą  śp. Józefę Wilczyńską. 
Kiedy konduk t pogrzebowy zbliżył się do 
b ram  cm en tarnych ,  wejście na cm en tarz  by­
ło zam knię te  i obs taw ione  policją. Policja 
ruszyła do a taku  n a  ludzi z konduktu ,  którzy 
domagali się wpuszczenia na cm entarz .  Do­
szło do k rw aw ych  s tarć  z a tak u jącą  na ży­
czenie rzym skiego proboszcza policją, k tóra  
biła i ran i ła  uczestn ików  pogrzebu. N ieludz­
ki ten wyczyn odbił się głośnym echem  
w śród  mieszkańców  m ias ta  Zamościa, a Koś­
ciół Polskokatolicki zyskiwał coraz więcej 
zwolenników. Od tego czasu następow ał roz­
wój parafii .  Z kolei pow staw ały  polskie p a ­
ra f ie  wokół Zamościa — w Tarnogórze, Szow- 
ni, Skierbieszowicach, zak reś la jąc  o lbrzym ie 
koło, po suw ając  się z czasem w głąb L u ­
belszczyzny (Swieciechów, M ariampol).

Ju ż  w październ iku  1926 r. pa ra f ię  w Z a­
mościu odwiedził ks. biskup F. Bończak, a 
w miesiąc później P ierwszy B iskup  Ks. F. 
Hodur. W gru dn iu  1926 r. zakupiono  plac i 
od tej chwili zaczęto grom adzić  m a te r ia ł  na 
budow ę kościoła.

6 lutego 1927 r. miejscowy duszpas te rz  w e ­
zwał księży redem ptorys tów  na  publiczną 
dyspu tę  re l ig i jną  „O p raw d z iw ym  Kościele 
C h r y s t u s o w y m k t ó r z y  w  tym czasie głosili 
reko lekcje  w  Zamościu. Zain te resow an i miesz­
kańcy m ias ta  licznie zebrali się w  sali Rady 
M iejskiej, oczekując owej s łynnej dysputy. 
W oznaczonym czasie z jaw ił się n a  sali z 
P ism em  św. w  ręku  proboszcz po lskokatolic­
kiej paraf ii ,  p rzy ję ty  hucznymi oklaskami. 
Radni m ias ta  poszli po księży rzymskich, 
lecz ci początkowo obiecali, potem  stchórzy­

li i odmówili przyjścia. Zebrani mieszkańcy 
Zamościa wyrazil i sw e wielkie  oburzen ie  i 
poprosili księdza polskokatolickiego o wy­
głoszenie odczytu. To zajście u trw al iło  nasz 
Kościół w Zamościu.

W m arcu  1927 r. po za tw ie rdzen iu  p lanów  
przez dyrekc ję  robót publicznych w Lublinie, 
przys tąp iono  do budow y kościoła i plebanii. 
Tu w yróżniali  się gorliwością w pomocy no­
wo pow sta jące j p lacówce pp. Szwed i Woź- 
nicki. Na Boże Ciało s tanę ła  już, jeszcze 
w p raw dz ie  nie w ykończona  św iątynia .  Uro­
czystą procesję, k tórą  prow adził  de lega t z 
A m eryki,  ks. J. Jas iński,  późniejszy biskup, 
i Mszę św. odpraw ił  ju ż  w  now ym  kościele 
16 czerw ca 1927 r. W tym  to czasie paraf ia  
w Zamościu  liczyła około 2 tysiące dusz 
Ulicę, przy k tórej s taną ł  kościół, nazw ani '  
u licą Odrodzenia ,  ze względu na odrodzenio­
w ą  działalność Kościoła.  Jes t  to zap ew ne  je ­
dyne  miasto  w Polsce, k tóre  uczciło dz ia ­
łalność Kościoła Polskokatolickiego nazw ą 
ulicy. N azw a ta  p rze t rw a ła  do chwili obec­
nej.

T rzeba  podkreślić, że do pow stan ia  parafii 
polskokatolickiej w  Zamościu przyczynili się 
m.in. p. mec. dr. H. Ś w iątkow ski ,  p. J. Mi- 
chalczak, p. B. Kazanecki. Po  ks. F aron ie  
duszpas terzow ali  w  Zamościu m. in.: ks. bp 
Jurgielew icz, ks. Perkow ski ,  ks. Tuszyński, 
ks. Gajkoś, ks. S trza łka , ks. Osmólski.  ks 
W andałow ski ,  ks.Kierzkowski.ks. T. Elerowski.

F ragm enty m iasta, zabytkow ych kam ieniczek.
Fot. J. KURULISZWILI



36 LAT PRACY 
PARAFII POLSKOKATOLICKIE) 

w ZAMOŚCIU
O becnie  proboszczem parafii ,  a za razem  i dz iekanem  dek ana tu  za­

mojskiego jest ks. E dw ard  Jakubas .
Rada P a ra f ia lna  zgodnie i ha rm o n ijn ie  w spó łp racu je  z m ie jscowym  

duszpasterzem . Przy  paraf ii  is tnieje Tow arzystw o  Niewiast Adoracji 
N ajśw iętszego  S ak ram en tu ,  którego przew odniczącą  jest p. M aria  
Tetcrycz . P. Te te ryez  prow adzi także śpiew, dba o porządek  w kościele, 
ub ie ra  ołtarze. P o m ag a ją  je j  s iostry: D udzińska, K lim kow a i P tasz- 
kowa.

P a ra f ian ie  z Zamościa — jak  mówi ks. dz iekan — są  dobrzy i ofiarni.
Ks. dz iekan za swojego pobytu  w Zamościu przy ofiarnej  pomocy 

w ie rny ch  sprawi! dla paraf i i  2 chorągwie, kapy białą i zieloną, a lbę  
ha f tow an ą ,  dy w an  przed w ielk i ołtarz. (Chorągwie sp raw iły  pp. Za- 
jącow a. P taszkow a i Dudzińska). Pan M alinowski u fundow ał dla pa­
raf ii  k rzyż  p roccs jonalny ,  pulpit,  stolik i kropidło, p. T rochanow icz  
spraw ił  l ich ta rz  do pasehału . W m iędzyczasie  p rzeprow adzono  re m o n t  
p lebanii ,  w ym ieniono  in s ta lac ję  e lek tryczną ,  pom alow ano d rzw i i okna  
za rów no  w kościele jak  i na plebanii,  uporządkow ano  ogród. Zycie 
para f ia lne  w kościele w Zamościu mimo wielu trudności powoli 
rozw ija  się.

M iejscow em u D uszpasterzowi i W iernym , którzy  przez 36 la t  niosą 
sz ta n d a r  polskiego katolicyzm u na zam ojsk ie j  ziemi, życzymy rozw oju  
i b łogos ław ieństw a  Bożego.

KS. T. GORGOI.
Fot .  K U K U L I S Z W I I . l

Ks. dziekana Edwarda Jakubasa zastajem y przy pracy
M o d i y  u ołtarza.

K ościół poiskokalolick i w Zam ościu (zdjęcie górne). Ks. dziekan Jakubas
(zdjęcie dolne).

Kada Parafialna D uszpasterz w otoczeniu  dzia tw y (zdjęcie górne). Grupa w yznaw ców  K ościoła P olskokato lick iego
(zdjęcie dolne).

z  Z a m o ś c i a





Polscy dostojnicy kościtin: 
w ubiegłych wiekach mk;h 
jakoś więcej odwagi i wielu 
? nich było bardziej toleran­
cyjnych. Dość wspomnieć tu 
nazwiska Jakuba z Parady­
ża, Tomasza Strzempińskie 
go, a przede wszystkim Mi­
kołaja Trąbę i Pawła Włod­
kowica. Arcybiskup Miko­
łaj Trąba i Paweł Włodkowic 
bronili Husa osądzonego i 
spalonego w czasie soboru w 
Konstancji. Paweł Włodko­
wic szermował zasadę, że 

wiara nie powinna być z 
m usu”. Ale to pewnie od­

ległe czasy i nie warto do 
nich wracać, nieprawda? 
Współcześni dostojnicy Koś­
cioła rzymskokatolickiego w 
Polsce nauczyli się rzucać 
klątwami, przyczepiać epite­
ty w rodzaju „innowierca" 
braciom z innych wyznań i 
straszyć wiernych piekłem i 
karami kościelnymi za „od­
stępstwo”.

Episkopat polski może cze­
goś się wreszcie nauczy u­
czestnicząc w soborze. Mo­
że wśród dostojników koś­
cielnych, którzy powrócą z 
soboru znajdą się ludzie,

którzy zaczną dostrzegać 
.braci odłączonych” w na­

szym kraju. Tak jakoś się 
złożyło, że wszystkie wyzna 
nia w Polsce, poza Kościołem 
rzymskokatolickim, to wy­
znania mniejszościowe i dla­
tego zdaniem wielu polskich 
biskupów rzymskokatolic­
kich ludzie ci nie warci są 
zachodu, można ich trak to­
wać „per nogam”, lub w 
ogóle nie dostrzegać, oblać 
kubłem pomyj i kazać nie- 
nawidzieć, kazać odwracać 
się od nich jak od t rę ­
dowatych. Rewelacją jest 
wydarzenie, że papież Ja n 
XXIII przyjął na audien­
cji oficjalnej delegatów- 
obserwatorów chrześcijań­
skich Kościołów jak rów­
nież gości Sekretariatu  do

Spraw .Jedności wyznań. O­
becni byli delegaci — obser­
watorzy Kościołów Praw o­
sławnych. Kościołów Staro­
katolickich. Anglikańskiego. 
Protestanckich i zostali 
przedstawieni przez kardy­
nała Augustyna Bea. przez 
msgr Jana Willebrandsa, pa­
pieżowi. Papież, nie zajm u­
jąc miejsca na tronie — jak 
czytamy w ,,Słowie Po­
wszechnym” (nr 246 (5051) 
— usiadł na zwyczajnym fo­
telu, ustawionym na tym sa­
mym poziomie co i fotele de- 
legatów-obserwatorów oraz 
gości... W czasie audiencji 
papież wymienił z każdą z 
osób słowa nacechowane ser­
decznością. Obserwatorzy 
rosyjskiego Kościoła prawo­
sławnego — czytamy — za­
siedli w pierwszych rzędach 
wśród kardynałów. I co na 
to powiedzą w Polsce ci 
wszyscy, którzy określają 
wiernych innych wyznań, 
niż rzymskokatolickie, mia­
nem „postronnych” lub ,,in­
nowierców”.

Obok reprodukujem y ko­
m unikat Kurii Metropoli­
talnej Kościoła Rzymskoka­
tolickiego w Poznaniu, jako 
wymowny dokument, świad­
czący z rozbieżności między 
głoszonymi w okresie sobo­
rowym hasłami na temat 
zjednoczenia Kościołów, a 
praktyką rzymskich bisku­
pów.

W komunikacie Kurii Me­
tropolitalnej nie ma już na­
wet mowy o „odłączonych 
braciach” , o „postronnych” , 
są za to innowiercy, z k tóry­
mi kontakt jest zakazany 
pod najwyższymi sankcjami 
— jak: grzech ciężki, kary 
kościelne.

Nikogo nie trzeba przeko­
nywać, że jedności Kościoła 
nie buduje się na dyskrymi­
nacji, nienawiści i fanatyz­
mie, lecz na czynnej miłości 
i wzajemnej modlitwie, a 
tej czynnej miłości i modli­
tw y brak Kościołowi rzym­
skokatolickiemu w Poznaniu, 
jak o tym świadczy doku­
ment obok wydrukowany.

rURlA METROPOLITALNA Iczr.a , .ir.ih 11 w rześn ia  1562 r
!•  dz , lC094 / b<ż

K O M  U N I K A T

Ka l i c z n e  zapytania  wierr.ysh wyjaśniamy, Se utwo­
rzona o a t a t n i o  w i-ozr.aniu « p o b l i ż u  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  
pod n e z » .  NaJ .'w, Zba w ic ie l a  przy u l ,  Fredry k a p l i c a ,  n i e  J e s t  
k s p l i e ą  kośc io ł f -  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o ,  lecsr k a p l i c -  innowier ­
ców*

Nsdminnifjny, że  w n.y ' 1 przepisów prawu k o ^ i e l n e e o  
n a w ied za n ie  k a p l i c  n n leż acy ch  dc innyoh wyzna' i  brr,nie udzia­
ł u  w odprawianych ta^_ n s b o ż e t i « a c v ' - s t  zakazane pod g r z e -  
cherr c l ę ż k i c  i  pod karani  k o i c i e  I n n  i .

Po*yżuz$ r.OŁUr.ikMt nr l*'... ouctj - tać  2 ambon n-,J- 
b l i ż a z ;  n i e d z i e l ą  i  wyy.ieai*' w g a b l o t c e .

♦ bp
•1 i k i r i i f t .  Cor.fjruir.

L  / w



R O Z M A W I A Ł E M  

z  p. FERENC KARGA
dyrektorem

Węgierskiego Instytutu Kultury 

i sekretarzem Ambasady W R L
General J. Bem

O rozległej działalności W ęgierskiego In ­
sty tu tu  K u l tu ry  opow iada  nam  d y rek to r  tego 
ośrodka i  za razem  sekretarz A m basady  W ę­
gierskiej R epubliki Ludowej p. Ferenc Varga. 
k tó ry  św ietn ie  m ów i po polsku. Jak  się o k a ­
zuje  p. dy r  V arga s tud iow a ł s law is tykę  i 
Polską, je j ku l tu ra  i historia  za.iniu.ie się od 
daw na .

W Polsce jes t już  d rug i raz. W latach 
1955 —1957 pełnił obowiązki a ttache  k u l tu ­
ra lnego  przy  A m basadzie  W ęgierskiej R epu­
bliki Ludowej.

W ęgiersk i  Ins ty tu t  K u l tu ry  pow sta ł w roku  
1948 — m ó w i p. dyi Varga — w  ramach  
u m o w y  ku l tu ra ln e j  m ięd zy  rządami Polski  
i Węgier. P oczątkow o by ły  dw a ośrodki w  
K ra kow ie  i Warszawie. Od roku  1955 ośrodki  
zosta ły  połączone w  jeden  obecny Ins ty tu t ,  
k tó ry  prow adzi działalność na terenie całe­
go kraju. Celem W ęgierskiego In s ty tu tu  K u l­
tury  jest zaznajam ianie  szerokich rzesz spo­
łeczeństw a polskiego z historią, ku lturą  i go­
spodarką Węgier. Ins ty tu t  urządza prelekcje ,  
w yśw ie t la  f i lm y  d o ku m en ta ln e  i fabularne,  
urządza spotkania społeczeństwa polskiego  
z działaczami, a r ty s ta m i i nau kow ca m i w ę ­
gierskim i.  Raz na miesiąc w ychodzi b iu le tyn  
pt. „Co now ego na W ęgrzech". W  Ins ty tucie  
jes t biblioteka posiadająca około 3000 to m ó w  
li teratury w ęgiersk ie j  z t łum aczen ia m i w  po l­
s k im  ję z y k u  n iek tórych  pozycji oraz około  
50 ty tu łó w  czasopism i d z ienn ikó w . Ins ty tu t  
urządza w ieczory  li terackie, w ieczory p o ­
święcone m uzyce  w ęgiersk ich  kom pozy torów ,  
m ię d zy  in n y m i  w  zw ią z k u  z przypadającą  
80-tą rocznicą u rodz in  najic iększego ko m p o ­
zytora w ęgierskiego — Zoltana Kodaly.  W 
wieczorach literackich i m u zy c zn y c h  brali m. 
in. udział kom p o zy to r zy  w ęgierscy Ferenc  
Farkas i A ndras  Mihaly, prof. Endre Kowacs,  
który  jest au torem  historii l i tera tury  polskiej  
i biografii o gen. Bemie, za którą o tr zym ał  
nagrodę p a ń s tw ow ą  oraz pisarz Janos Fól- 
deak.

P an ie  Dyrektorze, milo by m i było  usły­
szeć coś więcej o gen. Bemie, k tóry  jest w ie l­
ką postacią his toryczną, a n a  m arg inesie  m u ­
szę powiedzieć, że naczelny redaktor tygod­
nika ..Rodzina” ks. mgr X. Gorgol jes t  z nim  
spokrew niony .

Nie ma chyba człowieka  w całych Wę­
grzech — odpowiada p. d yrek to r  Varga — 
który  by nie wiedział, k im  był gen. H- ' i  
W  ka żd ym  praw ie  w ię k szym  czy m n ie js zym  
m iasteczku  sq  ulice, place, lub p o m n ik i  ..oj­
czulka Bema" jak  go często określają la­
dzie. Cen. Bem  to nasz w sp ó lny  bohater na­
rodowy. k tóry  za jm u je  w ysoką  pozycję w  h i­
storii i li teraturze.

Może P an  D yrek tor  wyszczególni jakieś 
ważniejsze imprezy, u rządzone w ostatnich 
miesiącach?

Wiosną, m ię d zy  22 a 30 m aja  w  w o je w ó d z ­
tw ie  kosza l ińsk im  odbyły  się „Dni K u ltu ry  
W ęgiersk ie j“ zorganizow ane przez W ydz ia ł  
K u ltu ry  P rezyd iu m  W o jew ó d zk ie j  Rady N a ­
rodowej, W o jew ó d zką  K o m is ję  Z w ią zkó w  
Z a w o d o w ych  oraz Zarząd O kręgu  Z w ią zk u  
Z aw odow ego P racow ników  K u l tu ry  i Sz tuk i.  
W ram ach  „D ni'• o tw arta  została w  W o je ­
w ó d zk im  D omu K u l tu ry  w  Koszalinie w y s ta ­
wa obrazująca życie i twórczość Franciszka  
Liszta  i Beli B artoka  oraz odbył się koncert  
pianisty  węgiersk iego  Lajosa Telekiego.  W 
m u ze u m  kosza lińsk im  o twarto  w ys ta w ę  pt. 
„Węgry w  fo tografii“ oraz w ys ta w ę  fo togra­
ficzną pt. „Węgierscy p las tycy  p rzy  pracy".  
W K osza lińsk im  Domu K u l tu ry  odbył się 
„Przegląd f i lm ó w  węgierskich". Ponadto od­
były  się spotkania środow iskow e w Koszali­
nie, Kołobrzegu, S łu p sku  i Ustce, w  których  
udział w zię l i  przedstaw icie le  A m b asa dy  
W R L ,  Węgierskiego In s ty tu tu  K u l tu ry  i pra ­
sy węgierskiej .

Na jesieni In s ty tu t  pragnie zorganizować  
podobne ..Dni'' rów n ież  i w innych  w o jew ó d z ­
twach.

Z  bardziej in teresu jących  im prez  In s ty tu tu  
n t f  uwagę zasługują: spo tkanie  zorganizowane  
wspóln ie  z  T o w a rzy s tw e m  W ie d zy  P ow szech­
n e j  w  Radomiu, spo tkanie  z  załogą Fabryki  
T rans form atorów  w  Lodzi, spotkanie  z bu­
d o w n ic zym i  stopnia w odnego  w  Dębem, z 
młodzieżą  szko lną  w  Mrozach, odczyt mgr  
arch. Sz. K ozińskiego  o a rch itek turze  B u d a ­
pesztu. W  z w ią z k u  z 14 rocznicą podpisania V-  
k ładu  o Przyjaźn i,  W spółpracy  i W z a jem n e j  Po­
m o cy  m ię d zy  W ęgram i a Polską, W ęgiersk i  In ­
s ty tu t  K u l tu ry  zorganizował w  stolicy i w  
n iek tórych  w iększych  miastach szereg im prez

P. Ferenc Varga

poświęconych w ęgiersko-polsk ie j  w spó łpra­
cy i p rzy jaźn i .  W  zakładach  pracy m. in. w  
Zakładach  im. 22 Lipca, w  Z akładach  W y ­
tw órczych  U rządzeń Te le technicznych ,  w  
Polskich Zakładach  O ptyczn ych  odby ły  się 
spotkania załóg z p rzedstaw ic ie lam i A m b a s a ­
dy  W R L  i Węgierskiego In s ty tu tu  K ultury .  
Na spotkaniach tych  przedstaw ic ie le  A m b a ­
sady W R L  i Węgierskiego In s ty tu tu  K u l tu ry  
po in form ow ali  zebranych o w ęgiersko-pol­
skiej w spółpracy  oraz o ak tua lnych  zagad­
nieniach poli tycznych , gospodarczych i k u l ­
tura lnych  W R L . R ó w n ież  we W ro c ła w sk im  
Klubie M iędzynarodow ej Prasy i K siążk i  od­
był się wieczór pośw ięcony  14 rocznicy pod­
pisania u k ładu ,  w  k tó r y m  w ystąpili  polscy  
i w ęgierscy artyści.

Czy W ęgierski In s ty tu t  K u ltu ry  prowadzi 
ku rs  języka węgierskiego?

Tak. Na kursy, które prow a dz im y ,  uczęsz­
cza ponad 200 osób. K u rsy  są bezpłatne.  W 
lipcu dla tych, k tó rzy  w yjeżdża li  na W ęgry  
prow ad z i l i śm y  10-dniowe kursy  języka  w ę­
gierskiego.

Jed n y m  słowem, p racy  P anow ie  m a ją  dużo
i w W arszaw ie  i poza W arszawą.

Pracy dużo. A le  c zym  w ięcej pracy, ty m  
lepiej. To znaczy, że za in teresowanie  n aszym  
kra jem  w  Polsce jes t duże  a o to na m  cho­
dzi. C hcem y m ów ić  ja k  na jw ięce j  o naszej 
kulturze , historii, gospodarce, o problemach  
poli tycznych  naszym przy jacio łom  w m yś l  
polskiego pow iedzenia: „W ęgier-Polak dwa  
bratanki".

W obecnej chw il i  działalność ośrodka, 
szczególnie zw rócona  jest na spo tkania  z pra­
co w n ika m i zak ładów  pracy w  ram ach k tó ­
rych chcie libyśm y zapoznać naszych słucha­
czy z tezam i W.S.P.R. o p u b l iko w a n y m i  w  ga­
zecie „Nepszabadsag“ przed  m a ją cym  nastąpić  
VI I I  Z ja zd e m  W.S.P.R. T y m  zagadnien iom  
poświęcone było spo tkanie  w  W arszaw sk ich  
Zakładach  P rzem ysłu  Odzieżowego oraz spot­
kanie w  Zielonej Górze  io czasie obchodów  
winobrania, gdzie brałem  udział.

Ż egnam y p. dyr F erenca  V arga  życząc mu 
wszystkiego najlepszego i pozostałym p ra ­
cow nikom  W ęgierskiego In s ty tu tu  K ultury .

JANUSZ CHODAK

Fot. J. KURULISZWILI
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KI.K k H Jy ’ W I A D O M O Ś C I Z DIECEZJI KRAKOWSKIE!
I z KRAKOWSKIEGO

M ajewskim , a  dw ie  m łodziu tk ie  bo les ław ian-  
ki d ek lam ow a ły  w iersze  i wręczyły  piękne 
w iązanki kwiatów. N astępnie  p roces jonalnie  
ze śp iew em  „Serdeczna m a tko "  K siądz  Bis­
k up  P ry m as  został w p row adzony  do pięknej 
św ią tyn i bolesławskiej .

Po krótk ie j m odlitw ie  p rzed  o łtarzem  
Ksiądz Biskup P ry m as  usiadł na  zbud ow any m  
tronie, a ks. inf. T. M ajew ski jak o  w ikariusz  
genera lny  od o łta rza  przyw ita ł  dostojnego 
gościa na ziemi śląskiej w im ien iu  zgrom a­
dzonych kap łanów , w szystkich w ie rny ch  pol- 
skoka to lików  paraf ii  bolesławskiej , p ra c u ją ­
cego ludu górniczego, prosząc o udzielenie  
S a k ram en tu  B ierzm ow ania  550 dzieciom, k tó ­
re w  specja lnych  n a uk ach  zostały przygoto­
w a n e  duchow o na przyjęcie  tego sak ram en tu .

Po nieszporach, k tóre  odpraw ił  ks. inf. T. 
Majewski, K siądz  B iskup  P ry m a s  wygłosił 
wzniosłe  kazanie, w  k tó rym  powiedział m. 
in.:

„Religia jes t w ie lką  w artośc ią  duchow ą i 
po trzebą  człowieka. W religii zaś na j i s to tn ie j­
szym e lem en tem  jest w ia ra ,  k tóra  prowadzi 
do Boga.

Kościół Polskokatolicki m a  w P o ls c e 'sp e c ­
ja ln ą  m isję  do spełnienia. J ak o  P ry m a s  K oś­
cioła Polskokatolickiego w ierzę w  przyszłość 
naszego Kościoła. Kościół nasz zdobyw a co­
raz  to większy szacunek i w ych ow u je  dob­
rych  synów  i córki. W Kościele naszym  
przede  w szystk im  głów ną d o m in a n tą  jest i 
musi być g łęboka w ia ra  w  Boga, ustab il izo­
w a n e  życie duchowe, w zm acn ian e  łaskami 
Bożymi p łynącym i z s ak ram en tó w  św. W n a ­
szym Kościele nie m a  i nie będzie miejsca dla 
tych, którzy  nie odznacza ją  się, ja k  w sp o m ­
niałem, głęboką w ia rą  i um iło w an iem  życia 
duchowego, obojętn ie  czy to są duchow ni czy 
świeccy.

M am  udzielić S a k ra m e n tu  B ierzm ow ania , 
k tórego zw ycza jnym  szafarzem  jest biskup. 
Dzisiaj p ow in ienem  już  być w Danii. Opóź­
n iłem  jed n ak  swój wyjazd, bo kocham  was, 
k ocham  w asze dzieci. Chcę udzielić w  waszej 
paraf i i  s ak ram en tu  w zmocnienia ,  boha te rs tw a ,  
obrony, ry ce rs tw a  Chrystusowego, ale chcę 
również, i tego Bóg się domaga, abyście 
wszyscy, a  szczególnie dzisiaj przeze m nie  
b ie rzm ow ani,  życiem w łasnym , życiem k a to ­
lickim, udow odnili  w obec  św ia ta  sw oją głę­
bo ką  wiarę, p rzyw iązan ie  do Kościoła,  do 
b isk up a  i Ojczyzny.

Na zakończenie  cerem onii b ie rzm ow ania  
złożycie ro tę  przysięgi w ierności wobec Boga
i naszego Kościoła. Byłbym  bardzo  szczęśli­
wy gdyby słowa ro ty  w ypow iedz iane  w aszy ­
mi us tam i n igdy nie s ta ły  się pus tym  dźw ię­
kiem, a le  p rzez całe życie by ły  hym nem  
czynu na  cześć Boga w  Tró jcy  świętej jedy ­
nego...”

W dalszych słowach K siądz  B iskup P ry m a s  
prosił w szystkich  zgrom adzonych  o pomoc 
w  pokonyw aniu  o lbrzym ich  trudności i kło­
potów, jak ie  m a  w  zw iązku  ze sp ra w o w a ­
n iem  bardzo  odpow iedzia lnej służby wobec 
Boga i O jczyzny jako  k ie ro w n ik  Kościoła 
Polskokatolickiego. Pom oc t a  w in n a  się p rze­
ja w iać  w  modlitw ie ,  k tó ra  cuda  działa, bo 
sp row adza  pomoc i łaskę  Bożą na  ziemię, 
a le  i w  p rak tyczn ym  działaniu.

P o  kazan iu  odbyło  się b ierzm ow anie , do 
k tórego  przystąp iło  550 osób.

Ks. B iskup P ry m as  wrócił do ołtarza, by 
w  przep ięknej m o d litw ie  prosić Ducha Ś w ię ­

tego. żeby zstąpić raczył do serc tych. k tó ­
rych namaści! K rzyżm em  św iętym  i n azna ­
czył znak iem  Krzyża świętego. Po udzieleniu 
uroczystego błogosław ieństw a i o debran iu  
w yznan ia  w iary . K siądz Biskup P rym as  z głę­
bokim uczuciem radości słuchał, gdy b ierz­
mow ani jednogłośnie  pow tarza l i  s łowa przy ­
sięgi:

„W dniu uroczystym przyjęcia S ak ram e n tu  
B ierzm ow ania  w yzna ję  publicznie  przed Bo­
giem, przed Jego św ię tym  Kościołem, przed 
mymi rodzicami, k rew n y m i i przyjaciółmi, 
że chcę stać mocno i w iern ie  przy C hry s tu ­
sowej wierze.

P rag nę  k ierow ać się w  życiu moim tymi 
zasadam i, k tóre  zostawił mi Jezus  Chrystus, 
a k tóre  głosi Kościół Święty. Pow szechny i 
Apostolski.  P rzyrzekam , że w sp ar ty  laską  
D ucha Świętego, un ikać  będę grzechu i 
wszelkiej do niego okazji . P rzy rzekam  za­
wsze i wszędzie pam iętać  o tym. że jes tem  
w yznaw cą  Kościoła Polskokatolickiego i że 
będę w ie rn ie  w ypełn ia ł  obowiązki wobec te ­
goż Kościoła.  T ak  mi dopomóż P an ie  Boże 
w  T ró jcy  Sw. jedyny  i wszyscy Święci. 
Amen''.

Na zakończenie  m iejscowy proboszcz ks. 
Franc iszek  R um ińsk i podziękował Księdzu 
Biskupowi P rym asow i za udzielenie  S a k ra ­
m en tu  B ierzm ow ania ,  zapew n ia jąc  o um i­
łow aniu  Kościoła Polskokatolickiego i B isku­
pa P ry m asa  przez w szystkich w iernych  p a ­
ra f ia n  w  Bolesławiu.

Późno już  było, gdy w raca liśm y  do W a r­
szawy, a le  w raca l iśm y  pełni radości, że ob ­
ficie ła ska  D ucha Świętego sp łynęła  w Bo­
les ław iu  na  polskie serca przez b iskup ie  ręce  
Księdza B iskupa P ry m a sa  Dr M aksym il iana  
Rodego. Oby Bóg jak  najczęściej i w  każ­
dym  za ką tku  Polski był czczony i uw ie lb ia ­
ny w  naszym  narodow ym  ięzyku.

ybran i sposrod kilku tysięcy p a ­
ra f ian  przyjechali do W arszaw y
i poprosili: Księże Biskupie P ry ­
masie. proszę przyjechać  do n a ­
szej paraf i i  w  Bolesławiu i n a ­
szym  dzieciom udzielić S a k ra m e n ­

tu B ierzm owania.
K siądz  B iskup  P ry m as  m im o p rzep rac o w a­

n ia  i zmęczenia, m im o zap la now ane j  podróży 
do Danii n a  E uro pe jską  K onferenc ję  Kościo­
łów C hrześci jańsk ich  w  niedzielę dn ia  30.IX. 
br. pojechał do Bolesławia. Księdzu B iskupo­
wi P rym asow i towarzyszyli rek to r  WSD. ks. 
kanon ik  m g r  Józef Gabrysz, p ro rek to r  kś. 
k an on ik  d r  E d w ard  B ałak ier ,  ks dy r  E. 
K rzyw ańsk i o raz  dw aj d iakoni ks. F ran c i­
szek Staszek i ks. Heinz Paw eł Buszka.

Chociaż to było popołudnie  (godz. 16.00), 
p rzed  kościołem zebrało  się około 6 tysięcy 
w iernych , którzy z radością  w ita l i  swego Bi­
s k u p a  P rym asa .

N a tę n iecodz ienną uroczystość pa ra f ia lną  
do  Bolesławia p rzybył rów n ież  w ika r iusz  ge­
n e ra lny  diecezji k rakow sk ie j  ks. inf. T. M a­
jew ski w  tow arzy s tw ie  ks. dz iekana  M ichała  
S am borskiego, ks. kanc le rza  m g r  B. Czyw- 
czyńskiego, ks. K az im ierza  W andałow skiego
i ks. B en ed yk ta  Sęka,

Po  w yjśc iu  z au ta  dosto jnego gościa K się­
dza  B isk up a  P ry m a sa  p rzyw ita li  wszyscy 
zg rom adzeni k ap łan i  n a  czele z ks. inf.- T.



D
nia 25 w rześn ia  br.  odbyła  się k onfe­
ren c ja  dek ana tu  k rakow skiego  i bole- 
s lawskiego w Bolesławiu. Żywo z a in ­

teresow ał wszystkich braci k ap łan ó w  re fe ­
r a t  W ikar iusza  G enera lnego  diecezji k rak o w ­
skiej ks. in fu ła ta  T. M ajewskiego pt.  „"Rola i 
zadan ia  k ap łan a  Kościoła Polskokatolickiego 
w  chwili obecnej". Długa i ożywiona dyskus ja  
pozwoliła w szystk im  uczestn ikom jedno  
stwierdzić , że s łowa naszego k ie ro w n ika  d ie ­
cezji były jak  n a jbardz ie j  ak tua lne .  P rag nę  
dlatego przedstaw ić  re f leks je  jak ie  pow sta ły  
po naszym  zjeździe.

Jak o  m otto  re fe ra tu  posłużyły ks. in fu ła ­
tow i s łowa: „D uchow a wolność ludowi, N a­
rodowi cześć — P ań s tw u  Po lsk iem u służba 
w ie rn a ”.

A jak ie  są obowiązki każdego z nas wobec 
P ań s tw a?  O kreś la  je  w yraźn ie  sam  Bóg — 
Człowiek Jezus  Chrystus, k tóry  powiedział: 
„Oddajcie  tedy. co jes t cesarskiego cesarzowi, 
a  co jest Bożego. Bogu". (Mt. 22, 21). A św. 
P aw eł  w  liście do Rzymian w  rozdziale  XIII, 
tak  pisze: ..Każdy niechaj będzie poddany  
w ładzom  wyższym. Nie m a  bow iem  władzy 
jeno  od Boga. a te, k tó re  są, od Boga są u s ta ­
nowione. P rze to  kto sprzeciw ia  się w ładzy, 
sprzeciw ia  się pos tanow ien iu  Bożem u”.

Niestety dużo kato l ików  nie um ie  dzisiaj 
w  w olnej Ojczyźnie w n ik n ąć  w  ow e słowa 
Boskiego Zbawicie la  i W ielkiego Apostoła 
N arodów  św. Paw ła .  Nie pow inno jed nak  
dojść do rozdźwięku pomiędzy s łow am i „ka­
to lik  a oby w ate l” . M am y przecież w his tori i 
postacie księży, którzy w  swej działalności 
doskonale  łączyli te  d w a  pojęcia. Nie p rze ­
s ta jąc  być kap łan a m i jako  patr ioci walczyli
o rea l izac ję  hasła: „wolność, rów ność  i b r a ­
te r s tw o ”. W alcząc o te h as ła  p ragnę li  oni 
uzyskać dla n a rodu  nie ty lko  wolność poli­
tyczną ale i duchow ą. Chcieli,  aby Polska 
un iezależniła  się od Rzymu, którego poli tyka 
często n a ru sza ła  na jżyw otn ie jsze  in te resy  n a ­
szego Narodu. T akim i k ap ła n a m i byli: Łaski,  
U chański,  S tan is ław  Staszic. Hugo K ołłą taj,  
S tan is ław  K onarski,  G abrie l  Jakubow sk i ,  
Meier, Dąbicki, Lubojeński,  Głowacki, K m ie-  
towicz. Ściegienny, Brzózka, i F ranciszek  
Hodur...

Byli oni bo jow nikam i swego czasu. Po  II  
w o jn ie  św iatow ej spełniły  się hasła: wolność, 
rów ność  i b ra te rs tw o , o k tóre  oni walczyli.  
N asta ł  now y czas i już  inn e  ciążą na nas 
obowiązki. Dokonały się w ie lk ie  p rzem iany. 
Jeśli trzeźwo i bez uprzedzeń  ocenimy ogrom  
odbudow y i osiągnięć jak ie  m am y na  każdym
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k roku  począwszy od rozbudow y przemysłu, 
aż po rozwój ku l tu ra lny .  Możemy być d u m ­
ni, że jes teśm y obyw ate lam i Ojczyzny L udo­
wej.

Wielkie p rzem iany  dokonały  się rów nież
i u nas. Pow iedział współczesny pisarz rosy j­
ski Fad ie jew  „N ajdroższe jes t  d la  człowieka 
życie. Jes t  ono mu dan e  tylko jeden  raz  i 
należy je  tak  przeżyć, żeby nie odczuwać 
piekącego bólu za la ta  przeżyte  bez celu, że­
by nie palił w styd za nędzną  i m ałoduszną  
przeszłość. (Fad ie jew  „Młoda G w a rd ia ”, 
str. 246). D aw nie j przecież mówiono, że 
„słodko i zaszczytnie  jest um ie rać  dla O jczy­
zn y ”. My obecnie p ragn iem y zaszczytnie żyć 
dla Ojczyzny, bo przecież ty lko  raz  żyjemy. 
Dlatego każdy k ap łan  a szczególnie kap łan  
Kościoła Polskokatolickiego, na  którego p a ­
trzą  w ieki,  nie  może się wyłączyć ze w spó ł­
czesności. Musi on być kap łanem  społeczni­
kiem. T a  now a pos taw a  n ak azu je  m u zwrócić 
szczególną uw agę  na człowieka, na  jego po­
trzeby  doczesne, n a  podniesienie  poziomu je ­
go życia. Musi on ciągle uśw iadam iać ,  że J e ­
zus C hrystus zostawił dw ie  fu n d am en ta ln e  
cnoty społeczne: spraw ied liw ość  i miłość bli­
źniego.

Spraw ied liw ość  jes t  fu n d am en te m  każdej 
społeczności a miłość spa ja  ow fund am en t .  
Miłość do ludzkości i do Ojczyzny to źródło, 
z którego w yp łynę ła  idea postępu, idea k tó ra  
nak azu je  znieść bezw zględnie  wszelki w y ­
zysk. O na jes t m oto rem  życia ludzkiego. Nie 
o trzym aliśm y od Boga przykazań  większych 
nad  p rzykazan ie  miłości. W tych dwóch przy­
kazan iach  miłości Boga i bliźniego mieszczą 
się w szystk ie  przykazania .  Po tw ie rdza ją  to 
s łowa Jezusowe: „Na tych dw óch p rzy k aza ­
niach całe P raw o  zawisło i P ro rocy ” (Mt 22, 
40).

Piękny  h y m n  na  cześć miłości napisa ł 
św. P a w e ł w I liście do K ory n tian :  „G dybym  
mówił językam i ludzkim i i aniołów, a m i­
łości bym  nie miał, b y łb ym  jako  miedź b rzę ­
cząca, albo cym bał b rzm iący. I gdybym  miał 
d a r  proroctw a, znał w szystkie  ta jem n ice  i 
posiadał w szelką wiedzę, a  miłości b y m  nie 
miał, niczym nie jestem '' .  (I Kor. X III ,  1—2).

Również św. J a n  zaznacza, że miłość jes t 
naszym  bezw zględnym  obowiązkiem, bo ..kto 
n ie  m iłu je  b r a t a  swego — m o rd ercą  je s t” . 
(Jan. III. 13).

P ra w d z iw a  miłość ch rześc ijańska  ob e jm u je  
całego człowieka a nie jes t  miłością uczucia 
ale o b e jm u je  rozum  i wolę. „Nie m iłu jm y  
słow em  i językiem, ale czynem i p r a w d ą ” 
mówi św. J an  (Jan III, 18). O tym  musim y

my kapłan i pam iętać  Dlatego kap łan  spo­
łecznik nie może przechodzić oboję tn ie  obok 
bliźnich. T rzeba  pomóc rodzinom  naszym a 
zwłaszcza ty m  wielodzietnym , rów nież  s ta r ­
com i chorym.

K ap łan  społecznik wie rów nież  o tym. że 
w jego o fia rne j  i w ytężonej pracy, leży do­
bro N arodu  i Ojczyzny. Do tej o f iarnej pracy 
będzie zachęcał lud polski,  bo trzeba  nam  
jeszcze dużo zrobić dla dobra  Ojczyzny, że­
byśm y mogli coraz lepiej zaspokajać  sw e po­
trzeby i pójść z postępem  naprzód.

K ap łan  społecznik to  rów nież  ten. który  
wie doskonale, że człowiek po zaspokojeniu 
swoich potrzeb m ater ia lnych ,  jednocześnie 
musi zdobyw ać wiedzę i j ą  ciągle pogłębiać. 
W Polsce L udowej każdy człowiek m a p raw o  
do nauki. Do tego w ysiłku  będzie on zachę­
cał szczególnie młodzież i dzieci, bo młodzież 
p osiada jąca  g łęboką wiedzę, zrozum ie  spo­
łeczną w artość  pracy, nie będzie nigdy bier­
ną  wobec Ojczyzny, ale  sw oją  w łasną  in ic ja ­
ty w ą  zapew ni naszej Ojczyźnie spokojne  ju ­
tro.

To spokojne  ju t ro  w iąże się n ie rozerw aln ie  
z troską  o współczesnego człowieka. Żaden 
człowiek nie m a  p raw a  użycia odkry tych  
przez siebie p raw  przyrody na zagładę  św ia ­
ta, ludzkości i cywilizacji.  Ludzkość w spół­
czesna dysponu jąca  środkam i m asowej za­
głady może zniszczyć wszystko, co wysiłki 
w ieków  uczyniły d la  jej dobra. Tylko poko­
jow a w spółpraca  zapewni ludzkości niespo­
tykany  dotychczas rozwój. Dlatego kap łan  
musi ciągle uśw iadam iać  siebie i bliźnich, że 
w o jn a  jes t  złem, k tóre  sprzeciw ia  się zasa­
dom miłości bliźniego. K ap łan  polskokatoli- 
cki żywo zaangażow any w  a k tu a ln e  potrzeby 
swego N arodu  ciągle w zm acniać  będzie oraz  
popierać obóz pokoju a zdecydow anie potę­
piać rozpętan ie  nowej wojny.

K ap łan  polskokatolicki musi znać  a k tu a ln e  
potrzeby swojej Ojczyzny, nimi się żywo in ­
teresow ać i czuć się wciąż w spółodpowfe- 
dzia lnym  za przyszłe losy Państw a .

„Przesytu  dobrych uczynków’ nie należy się 
nigdy o b a w iać” . Do ożywionej działalności 
zachęcił nas na now o re fe ra t  Ks. Wik. Gen. 
T. Majewskiego. Dlatego rozs ta liśm y się 
wszyscy pełni optym izm u, że p rzed  nam i stoi 
ja sna  i sp raw ied liw a  przyszłość. J a s n ą  jest 
nasza przyszłość bo m am y  w sercach naszych 
Boga i Polskę. Wiemy, że czeka nas ogrom 
pracy  tru d n e j  i mozolnej, ale jes teśm y p rze­
konani,  że trzeba  n am  pójść do życia z m i­
łością w sercu ku tem u. o co walczono po­
przez wieki.

W sercach naszych pozostały s łowa re fe ra ­
tu: „Ideologia Jezusa  C hrystusa  jes t E w an ge­
lią Pokoju" . Tylko w oparc iu  o pokojow ą 
w spółpracę  narodów  i ludów  św ia ta  nadejść  
może dzień, w  k tó ry m  słowo „ w o jn a ” w y rzu ­
cone zostanie  poza naw ias  poli tycznych i le­
galnych  rozm ó w ”.

„Kościół Polskokatolicki w  sam ych  swych 
założeniach w in ien  s tać się czynnym  i peł­
no w artośc iow ym  budow niczym  lepszego j u ­
t ra  swej w łasnej Ojczyzny. We wszystkich 
p rze jaw ach  sw'eg<- ż y d a ,  p racą  swych w y ­
znawców', za rów no  ducoow nych  ja k  i św iec­
kich.

Kościół nasz  dąży w ;er  w  ka rn y m  ^ e r e ^ u  
z tym i wszystkimi, k to rz ' - twórczym poko­
ny w an ie m  codziennych trudności b u d u ją  
w spólny  dla nas wszystk ich  ..Dom” .

„D om em ” tym  jes t  O jczyzna nasza, krnj 
bo jow ników  o najszczytnie jsze  hasła, o 
równość, wolność i b ra te rs tw o  pomiędzy 
ludźmi, o chleb i p racę  dla wszystkich, o 
szczęście przyszłych pokoleń, wreszcie od ro ­
dzenie du cha  spo łeczeństw a w  oparc iu  o ide­
ologię i p ro g ram  p raw d z iw ie  katolickiego i 
szczerze polskiego Kościoła.

Ks. BERNARD LORKOWSKI

GRÓD KRAKA i W ANDY

K raków  m iał ongiś s ław ną  W andę  —
W koronie  swojej złoty liść.
W and a  w ola ła  strac ić  diadem ,
Niźli za w roga za m ąż iść.
W iślane  ją  okry ły  fale.
Lecz nie u m ar ła  dla nas wcale.
Je j  pam ięć  każdy Polak  czci
I skrycie  roni żalu łzy.

K rak ó w  m a kopce K raka ,  Wandy. 
Gdzie w Polsce tak ie  kopce są?
Gdzie ojców n a w e t  s ta re  p raw dy,
Jak  na j jaśn ie jsze  gw iazdy lśnią. 
K rak ów  miał s ław nych  wieszczów,

w o jó w  — 
Sypał im kopce w czas pokoju.
K to  tak ie  d ru g ie  m ias to  zna.
G dzie s ław nych  mężów pamięć t rw a?
W K rako w ie  K rak  zwyciężył smoka.
O praw 'dę walczyć trzeb a  dziś.
J a k  Polska d ługa  i szeroka  
Wszędzie zwycięża now a myśl.

Lech Sądomirski



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ZE:
K ościół P ołskokatołicki jest K o­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie znamiona K o­
ścioła C hrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
K ościół P ołskokatołicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w  liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim . Zachowując 
naukę Jezusa C hrystusa (zawartą  
w Piśm ie św . Tradycji oraz orze­

czeniach i uchwałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Św iętych P ań­
skich, uczy sw ych w iernych m i­
łości do Boga, szacunku dla b liź­
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
Biskupi Kościoła P olskokatolic­
kiego mają ważną sukcesję apo­
stolską, której n ie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchow ni rzym skokato­
liccy. Z w ażności i prawdziwości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństw a.

Msza św. w języku polskim i Sa­
kram enty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję ­
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Kościół 
P ołskokatołicki odrzuca dogmat
o n ieom ylności papieża i prym a­
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. Tylko Bóg jest n ie ­
om ylny. Człowiek, rów nież pa­
pież, może się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P ołskokatołicki w PRL 
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:

a) A rchidiecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską.
c) D iecezję Krakowską, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o­
ścioła P olskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
K ościół Połskokatołicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzym sko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

j / *  W  

♦ H  ’ «v

Wilki w owczej skórze

C Y G A N K A

W spadającym  deszczu liści 
Szła Cyganka przez dąbrowę.
Komu szczęście dziś w yw róży,
Komu szczęście dziś przepowie? 
ęłońce barw i kolorową  
Chustą, która w iatr zagarnia.
N ikt n ie zbliża się dąbrową.
Wróży deszcz strzęp chm ury czarnej. 
Tylko drzew a sypią złotem  
Liści — szczodrze i bogato...
— W ywróż — szum ią — dobrą zimę. 
W ywróż rychłe, piękne lato.
Przesypuje dłoń Cyganki
Liście niczym  pieniądz zloty...
A le liście na jej dłoni 
W iędną z  żalu, czy tęsknoty.
W tem — w  dąbrow ie śm iech

zadźwięczał.
Idzie dziew czę złotowłose.
Przystanęło przed Cyganką.
Dłoń w yciąga: Powróż, proszę.
— Choć nie w ierzę w  żadne wróżby  
N ie uw ierzę rów nież w  twoje.
A le powróż dla zabaw y  
Z dłoni mojej.
— T w oje serce jak lód zimne, 
Porzuciło serce matki...
Serce m atki, 4ctóre z  nami 
Zawsze dzieli s ię  ostatkiem .
T w oje szczęście jak liść kruche, 
W ichrem zm iennym  jest miotane.
Cel twój życia zagm atwany.
Powróć z drogi źle w ybranej.
Bywaj, dziew czę! N iechby troska 
Jak najw cześniej przem inęła.
A za wróżbę daj mi uśm iech,
Jeśli z  prawdą się  minęła...
 — --D ziew czę w  glos się roześm iało
1 uciekło jak spłoszone.

Płacząc, ktoś po drodze gubił 
Lzy. jak liśc ie  z drzew  strącone...

J O Z E F  B A R A N O W SK I

— P an ie  K raśny ,  czy o t rzy m am  pożyczkę, 
a lbo  zasiłek z kasy zw iązkow ej?  — Nie wiem. 
To się zobaczy. — A znajdz ie  pan dla mnie 
chw ilkę  wolnego czasu po pracy? T w arz  
K raśnego  ro z jaśn ia ła  zadow oleniem : — Dla 
w as zawsze znajdę . Po pracy Wl. K raśny  j a ­
ko przew odniczący rady  zak ładow ej B ystrzy­
ckich. Z akładów  K am ienia  Budow lanego  w 
S tron iu  Ś ląsk im  najchę tn ie j  za ła tw ia ł  swoich 
pe ten tów  przy re s tau racy jn y m  stoliku, Ci. 
którzy  o trzym ali pożyczkę lub zasiłek mieli 
go w estymie, inni półgębkiem sarkali cho­
ciaż przez dłuższy czas n ik t  nie odważy! się 
w ystąp ić  o tw arc ie  z za rzu tam i pod adresem  
pana  przewodniczącego. Tym czasem  przew od­
niczący zdolal okraść  kasę  zw iązkow ą na 
78 tys. zł udzie la jąc  wiele  f ikcyjnych zasił­
ków  i pożyczek, faktyczn ie  zaś zas ila jąc ni­
mi w łasną  kieszeń. Po tem  aby zatuszować 
całą a fe rę  przyw dzia ł  owczą skórę i daw a j-  
że pisać donosy do różnych organów  k o n tro l­
nych na  rzekom o nieuczciwych pracow ników  
dyrekcji.  Przeliczył się K raśny  w swoich r a ­
chubach  i znalazł się za żelazną kra tką .

No cóż. nosił w ilk  razy kilka...

O 50-letniej A nastaz j i  P ó ł to rak  krążyły  w 
Nysie różne pogłoski, że lubi sobie popić i za­
baw ić się na całego, że n ieraz  urządza  nocne 
a w a n tu ry  itp. Pan i A nas taz ja  n iewiele  sobie 
rob i ła  z tych pogłosek, tw ie rdząc  zresztą, że 
to jest fałsz:

— L udzkie  słabostk i to wszyscy wkoło wi­
dzą. ale że d a ję  nocleg i dach nad  głową 
dziewczętom przy jeżdża jącym  ze wsi do m ia ­
sta  w  poszukiw aniu  pracy — tego się nie do­
strzega. Sąsiadki k iw ały  g łow ami z n iedow ie­
rzan iem : — Hm gdzie to zapisać tę bezin te­
reso w ną  dobroć pani A nastaz j i?  Mało dzisiaj

ludzi o tak  zacnym sercu. Dochodzenie MO
i ro zp raw a  sądow a były przysłowiowym k u ­
błem na głowę. O kazało  się, że nie była to 
wcale  bez in teresow na dobroć i że n a k ła n ia ­
jąc dziewczęta do n iegodnych czynów pod 
groźbą w yrzucen ia  na bruk  P ó łto rakow a 
czerpała  stąd pokaźne zyski.

Za taką  obłudną, sp ry tn ie  pozorow aną do­
broć i ..zacność serca" sąd w ym ierzy ł jej 
k a rę  trzy i pól roku więzienia.

T ro je  dzieci w raca ło  ze szkoły w Niwnicy 
pow. Nysa, do dom u w Domeszkowicach. 
Szły pieszo i były s trudzone, kiedy więc pe­
wien motocyklista  zaproponował,  że odwiezie 
je po kolei do domu, przyjęły  tę propozycję 
z n iek łam an ą  radością. Nie spostrzegły nawet, 
że ów motocyklista  jakoś  chytrze się uśm ie­
cha spod wąsa. Odwiózł więc n a jp ie rw  dw oje 
dzieci, po czym wrócił po Krysię  W., która 
pozostała sam a  na leśnej drodze i zaczął n ie­
dwuznacznie ,  b ru ta ln ie  się do niej zalecać. 
T rzynasto le tn ia  dz iew czynka w y rw a ła  się i 
uciekła; zapam ię ta ła  także  n u m er  re je s t r a ­
cyjny motoru . T en  szczegół dopomógł m. in. 
MO w  Nysie z identyfikować i ująć osobni­
ka, k tó ry m  okazał się w ie lokro tny  przes tęp ­
ca — gwałciciel,  Józef W. Opadła z w i lk a  ow ­
cza skóra.

Zestaw iłem  te fak ty  — gwoli pouczenia  n a ­
iw nych  i ła tw ow iernych ,  którzy d a ją  się w o ­
dzić za nos w ilkom  w owczej skórze i nie 
zawsze potrafią ,  mogą albo chcą odróżnić 
uoozorow aną dobroć od rzeczywistej,  sp ry tn ie  
p rzyb ran ą  m askę  od praw dziw ego  oblicza.

Uczmy się ludzi oceniać po czynach, nie 
tylko po s łowach i m ie jm y odw agę  sprzeci­
wiać się złu,

FR. OSZMIANSKI

P O R A D Y  
P R A W N E

P an  JAN ZUROMSKI,
Gdynia, ul. Abrahama 100;3

Na list P a n a  w sp raw ie  uzyskania  taryfy 
ulgowej, z ty tu łu  posiadania  ren ty  starczej 
na op łacenie  cła, R edakc ja  u prze jm ie  in fo r­
muje, że pismo P a n a  w płynęło  do U rzędu 
Celnego w  W arszaw ie  dn ia  25.6.br. P rze l i­
czenia  należności za  cło po uw zględnieniu  
ta ry fy  ulgowej dokonano  5.7.br. i odpowiedź 
z załączonymi doku m en tam i U rząd  Celny w 
W arszaw ie  przesłał do Gdyni listem poleco­
nym  n r  8504 za dow odem  o d p raw y  celnej 
n r  7488.

Celem unikn ięcia  trudności i za ła tw ien ia  
sp raw y  w  te rm in ie  k ró tk im  o raz  celem un ik ­
n ięcia  opłaty  należnej z ty tu łu  prze trzym y­
w an ia  paczki na poczcie, na leżałoby postąpić 
w sposób nas tępujący .  Po  o trzym aniu  zaw ia ­
dom ien ia  o nadejśc iu  paczki, opłacić w u rzę­
dzie pocztowym w Gdyni pe łną  należność za 
cło, bez p ra w a  korzystan ia  z ta ryfy  ulgowej, 
przew idz iane j w  przep isach  § 6 R ozporzą­

dzenia Rady M inistrów  z dnia  21.VII.61 <Dz. 
Ust. n r  43 z dn ia  10.X .1960 r.). N astępnie  n a ­
leży bezpośrednio  złożyć pismo w tym  urzę­
dzie ad resow ane  do Urzędu Celnego w W a r­
szawie z prośbą o zastosow anie ta ry fy  ulgo­
wej z ty tu łu  posiadania  r en ty  starczej ( inw a­
lidzkiej). Do pisma trzeba  załączyć: 1) odci­
nek  ren ty  o trzym anej  za osta tn i miesiąc i 
2) dowód o dp raw y  celnej.

U rząd  Celny w  W arszaw ie  dokona przeli­
czenia i nadw yżkę  w płaconą  prześle  P an u  
pod w skazanym  adresem  w przeciągu od tj 
do 10 dni.  K orzysta jąc  z tej p rocedury  u n ik ­
nie P an  kosztów za p rze trzy m an ie  paczki na 
poczcie do m om entu  za ła tw ien ia  sp raw y  w 
Urzędzie Celnym w W arszawie. Poza tym 
info rm ujem y, że U rząd Celny w W arszaw ie  
nie ma ani możliwości ani podstaw p raw ny ch  
do s tosow ania  ulgowej taryfy  za opła ty  pocz­
tow e w ynik łe  z ty tu łu  p rze trzy m an ia  paczki 
na poczcie w  Gdyni. Takiej podstaw y  p ra w ­
nej nie  m a  w ogóle i pełną należność trzeba  
zapłacić za okres  czasu, kiedy U rząd  Celny 
w W arszaw ie  dokonu je  n iezbędnej fo rm a ln o ­
ści w przypadku  d okonyw ania  przeliczeń z 
ty tu łu  obow iązu jących  przepisów cytow anego 
Rozporządzenia  R ady M inistrów  z dnia  
21.V II.61 r

Mgr J. MII,ASZEWICZ
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Czytelnik z Chorzowa zap y tu je  w ja k i  spo­
sób m ożna zostać w yznaw cą  Kościoła Polsko- 
katolickiego; Należy uczęszczać do kościoła.

REDAGUJEMY Z CZYTELNIKAMI

Zdarza  się te raz  coraz częściej, że k u p u je ­
my jak ąś  książkę, na p rzyk ład  z cyk lu  popu­
larnych  op racow ań  dydaktycznych. Pełni en ­
tuz jazm u zaczynam y w ych ow y w an ie  naszych 
dzieci w  oparc iu  o zaczerpn ię te  s ta m tąd  mo­
że już  nie zasady, ale w skazania ,  rady. Je sz ­
cze zan im  nasze dzieci dostarczą  n am  s p r a w ­
dzianu  skuteczności tych p raw d  zaczynam y 
się zas tan aw iać  jak  to możliwe, że nasi 
p rzodkow ie nie m ając  do dyspozycji fych, 
jakb y  się w ydaw ało ,  na jnow szych  zdobyczy 
z zakresu  dydaktyk i ,  umieli jakoś w ychow y­
w ać  sw oje  dzieci. I w  doda tku  nie było w te ­
dy tylu chorób psychicznych co obecnie. A 
może — przychodzi n a m  do głowy — ta  cała 
ks iążkow a w iedza jes t zbędna...  E jże — m y ­
ślimy. P ań s tw o  w yd a je  na bad an ia  naukow e 
masę  pieniędzy. Z ada jem y  teraz  sobie py­
tanie: Kto m a  rację? Czy my, czy nasi p rzod­
kowie? A gdybym  tak  zaproponow ał Wam 
Czytelnicy odpowiedź, że ani my, ani nasi 
p rzodkow ie  nie  mylim y się. To wszystko co 
w yczytam y znan e  było i kiedyś. T a k  moi 
Drodzy. Te w szystk ie  p ra w d y  znane  przez 
żyjących po chrześcijańsku  ludzi, w jak iś  
sposób zgubione przez nas w  w irze  d n ia  co­
dziennego. podjęte  zostały przez naukę  ofi­
cja lną  i w  innej już  form ie  podane są nam. 
a  my częstokroć myślimy, że to coś nowego, 
coś. co nie obow iązyw ało  daw nie j .  Zaręczam

CHCĘ B Y C  P IĘ K N A

P I E L Ę G N O W A N I E  CERY M I E S Z A N E J  1 T Ł U S T E J

Cer ę  m i e s z a n ą  s p o t y k a m y  i u osób b a r d z o  m ł o ­
d y c h .  c zęś c i e j  J e d n a k  m i ę d z y  35 — 45 r o k i e m  ż y ­
cia.  W y s t ę p u j e  tu  r ó w n o c z e ś n i e  s k ł o n n o ś ć  do  lo- 
j o t o k u .  j a k  p r z y  ce r ze  t ł u s t e j ,  i s k ł o n n o ś ć  do 
z m a r s z c z e k  i w y s y c h a n i a  s k ó r y ,  j a k  p r z y  ce r ze  
s u c h e j .

Cert ;  m i e s z a n ą  na  co dz i e ń  p i e l ę gn u j e  się n a s t ę ­
p u j ą c o :  t w a r z  w i e c z o r e m  m y j e  się c i e p ł ą  p r z e g o ­
t o w a n ą  w o d ą  (b. d o b r z e  j e s t  u ż y w a ć  w o d y  d e s z ­
c zowe j )  z d o d a t k i e m  1 s z k l a n k i  na  l i t r  w o d y ,  n a ­
p a r u  r u m i a n k u .  S t o s u j e  się m y d ł o  j a k  n a j d e l i ­
k a t n i e j s z e ,  p r z e t ł u s z c z o n e .  Kaz na  t y d z i e ń  k o ­
r z y s t n y m  z ah i eg i e m j e s t  MAS E C Z K A  Z P Ł A T ­
K Ó W  O W S I A N Y C H :

2 łyż k i  s t o ł o we  p ł a t k ó w  o w s i a n y c h  z a l e w a  się 
3 ł y ż k a m i  w a d y  na g o d z in ę  p r z e d  z ab i e g i e m ,  n a ­
s t ę p n i e  d o d a j e  się 1 ł yż e cz k ę  ś m i e t a n k i  i po  w y ­
m i e s z a n i u .  r o z s m a r o w u j e  na ś wi eż o  u m y t ą  t wa r z .  
P o z o s t a w i a  się ma se cz k i ;  na  20 m i n u t ,  po  c z y m  
z m y w a  t w a r z  c i e p ł ą  wodą .

\A s k a z a n e  j e s t  r ó wn i e ż ,  co p a r ę  dni ,  z m y w a ć  
t v j a r z  w a t k a  m a c z a n ą  w p r z e g o t o w a n y m  m l e k u .

Cera  m i e s za na  r e a g u j e  z w y k l e  na  w s z ys tk i e  
k o s m e t y k i  p o d r a ż n i e n i e m ,  d l a t e g o  u ż y w a ć  ich 

t r z e b a  j a k  n a j m n i e j  i h a r d z a  o s t r ożn i e .
Cerę  t ł us t ą  s p o t y k a  sit; n a j c zę ś c i e j  u o s ób  m ł o ­

d yc h ,  w w i e k u  d o j r z e w a n i a ,  ale  częs t o  i u d o r o ­
s łych.  s n a w e t  s t a r s z yc h  osób.  C h a r a k t e r y z u j e  się 
n a d m i e r n y m  w y d z i e l a n i e m  ł o j u  p r z e z  g r u c z o ł y  
ł o j owe ,  o r a z  r o z s z e r z o n y m i  p o r a m i .  P r z y  cerze

zgłosić m iejscowem u duszpasterzowi sw oją 
przynależność. Z usług k ap łan a  polskokato- 
lickiego może Pan korzystać nie będąc for­
m aln ie  zap isanym  do tegoż Kościoła. N a jb l i­
żej Chorzow’a zna jd u ją  się nas tępu jące  p a r a ­
fie: w  Strzyżowicach k Będzina. w> Bolesła­
wiu k Olkusza, a ponadto  w yjaśn iam y, że w 
K rakow ie  i w e  W rocławiu  zn a jd u ją  się K u ­
rie Biskupie Kościoła Polskokatolickiego. Po­
zdraw iam y.

W am. że p raw dy  te działały i daw nie j .  Chło­
nąc ducha  p raw d  zaw artych  w  Ewangelii ,  
p radz iadow ie  nasi wiedzieli, że nie m ożna 
na  przykład okazyw ać dzieciom, że p rzedk ła ­
d a m y  jedno  z nich nad  drugie, że któreś z 
nich bardziej kochamy. T rudno, zdarza się 
tak  nieraz, sami nad  tym zawsze bolejemy. 
Dzisiaj przeczytamy, że u jaw n ien ie  w dom u 
tak ie j  sy tuacji zrodzić może w ow ym  dziecku 
t ru d n e  do wyleczenia  kompleksy, k tóre  fa ­
ta ln ie  zaciążą na jego przyszłości. A co w ie­
dzieli na ten tem a t  nasi dziadow ie? Wiedzie­
li oni,  że okazać dziecku pustkę  naszego se r­
ca, to znaczy p rzydaw ać zło do zła, bo mało. 
że sami nad  ow ą pus tką  bolejemy, to jeszcze 
cierpieć będzie dziecko. Z n a p ra w d ę  m ądrych  
książek tr ak tu ją cy ch  o sp raw ach  zw iązanych 
ze współżyciem między ludźmi, dow iem y się 
a k u ra t  tyle co z kazan ia  w  kościele. I książ­
ki i kazan ia  nakazyw ać  n am  będą m iło w a­
nie bliźniego pod groźbą s tw o rzen ia  sobie już 
tu  na  ziemi piekła... W idzimy więc. że zdo­
b yw an ie  w iedzy książkowej o innych  lu­
dziach poprzedzone być musi świadomością, 
że czytać będziemy o tych. których kocha­
my, a kocham y przecież nie tylko nasze dzie­
ci, ale wszystkich, dosłownie wszystkich lu ­
dzi na ziemi.

KRZYSZTOF LOMACKI

t ł u s t e j  l a l e c a  się m y c i e  t w a r z y  d ob r z e  c i e p ł ą  w o ­
dą,  o b o j ę t n y m  m y d ł e m .  Do w o d y  m o ż n a  d o d a ć  
b o r a k s u  k o s m e t y c z n e g o .  P r z y  c e r ze  b a r d z o  t ł u s ­
te j  z a m i as t  wo d ą .  co d r ug i  dzień,  m o ż n a  z m y w a ć  
twaTz l '1,, s p i r y t u s e m  s a l i c y l o w y m  Nie  n a ł e ż y  zaś  
s t o s o w a ć  ż a d n y c h  maś c i  czy  k r e m ó w ,  l ub  o l i wy ,  
g d y ż  dz i a ł a j ą  one  na t ł uszcza  jąco.

Z a l e c i ć  mo ż n a  też ł a t w ą  w  w y k o n a n i u  m a s e c z ­
kę  d r o ż d ż o w ą .  P r z y g o t o w u j e  się j ą  w  n a s t ę p u j ą c y  
s p o s ó b :

i d k g  d r o ż d ż y  m i es z a  s i e  z m l e k i e m  na do ś ć  g ę s t ą  
p a p k ę  i r o z s m a r o w u j e  na t w a r z y .  Po 10 m i n u t a c h  
i m y w a  s i ę  p a p k ę  n a j p i e r w  c i e p ł ą ,  a p o t e m  z i m n ą  
w o d ą .  M a s e c z k ę  tę n a l e ż y  s t o s o w a ć  r e g u l a r n i e  co 
t y d z i e ń  pr z e z  d ł u ż s z y  czas.

P r z y  c e r ze  t ł u s t e j  z r o z s z e r z o n y m i  p o r a m i  d o b r a  
j es t  r ó w n i e ż  m a s e c z k a  z ziół  t z w.  „ m a s e c z k a
ś c i ą g a j ą c a  ” .

20 g r u m i a n k u ,  20 g  l i śc i  z p o z i o m e k ,  20 g  l i śc i  
z j e ż y n ,  10 g  m i ę t y .

R o z t a r t e  na p r o s ze k  zioła z a l e w a  się z i m n ą  
(got owa ń? , )  wo d ą ,  do g ę s t o ś c i  p a p k i  i n a k ł a d a  na  
t w a r z  na 15 m i n u t ,  po c z y m  z m y w a  s ię z i m n ą
wodą.

R ó w n i e ż  ś c i ą g a j ą c e  d z i a ł an i e  ma  m a s e c z k a  z 
b i a ł k a  j a j k a .  B i a ł k o  u b i j a  s ię na p i a n ę  d o d a j ą c
k i l k a  k r o p l i  s ok u  z c y t r y n y  i r o z s m a r o w u j e  się  
n a  t w a r z  na  ID— 15 m i n u t ,  po c z y m  z m y w a  się
c h ł o d n ą  wo dą .  M a s e c z k i  ta d a j e  w  p r z e c i w i e ń ­
s t w i e  do p o p r z e d n i e j ,  w y r a ź n i e j s z y  e f e k t ,  n a w e t  
po j e d n o r a z o w y m  z a s t o s o w a n i u ,  l e c z  b a r d z i e j  

k r ó t k o t r w a ł y .  N a d a j e  s ię w i ęc  np.  pr z ed  j a k i m ś  
„ g a l o w y m  w y j ś c i e m ”  k i e d y  c h c e m y  s z y b k o  p o p r a ­
wi ć .  c h o ć  na k r ó t k o  s w ó j  w y g l ą d .

B F A T A

A . n a q < Ł o i i f ,

— P r o s z ę  pa n i  -  p o wi edz i a ł  gość  do  k e l n e r k i ,  
k t ó r a  p od a ł a  m u  k a w ę  bez ł y ż ecz k i  — pr z ec i eż  
p a l c e m  nie będę  mi e s za ć ,  bo j es t  gorą ca .

— Dobr z e ,  p r os z ę  p a n a  — o dp o wi e d z i a ł a  i  po  
chwi l i  p r z y n i o s ł a  d r u gą  f i l i żankę  k a w y  -  l e t ­
niej . . -  ale r ó w n i e ż  bez  ł yżeczki .

♦
R o z m a w i a j ą  d wa j  ma la r z e .
— Na  w y s t a w i e  m o ż n a  by ł o  og l ą d a ć  wł a ś c i wi e  

t y l ko  t wój  obraz. . .
— D z ię k u j ę  ci za uz nan i e .
— ... bo,  widz i sz ,  p r z y  i n n yc h  b y ł  t a k i  t łok,  

że n i e  m o ż n a  fcylo się doc i snąć .

A n t e k  n os i  ceg ł y  n a  b u d o wi e
— Bierz  z aws z e  2fl s z t u k  -  ro z k a za ł  m u  ma j s t e r ,
— P o  godz i n i e  A n t e k  bi e rze  o s t a t n i e  cegł y  

i w o l a  do m a j s t r a ,  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  na  r u s z ­
t o w a n i u .

— P a n i e  m a j s t e r ,  2r zuć  p a n  j e d n ą  ceg ł ę ,  gdyż  
pozos t a ł o  t y l ko  dz i e wi ę t na ś c i e .

*
P e w n e g o  r a z u  O s k a r  S t r au s s ,  w i e d e ń s k i  k o m ­

p o z y t o r .  by ł  w p o d ł y m  h u m o r z e ,  co z wr ó c i ł o  
u w a g ę  s t a ł y c h  b y w a l c ó w  k a w i a r n i .  K i e d y  s p y ­
t a no  o p r z y c z y n ę ,  p o w i e d z i a ł ,  ż e  hol i  go  ząb- 
W ó wc z a s  j a k i ś  m ł o d z i e n i e c  — mą ż  z n a n e j  I 
p i ę k n e j  ś p i e w a c z k i  o p e r o w e j  — z a w o ł a ł :

— Z n a m  d o s k o n a ł y  ś r o d e k  p r z e c i w  bó l owi .  
K i e d y  bol i  mi ę  ząb,  idę do d o m u  i k ażę  c a ­
ło wa ć  się żoni e ,  i n a t y c h m i a s t  z a p o m i n a m
0 bó lu .

— W y b o r n i e !  — o d p a r ł  O. S t r au s s .  — Czy 
p a ń s k a  m a ł ż o n k a  j e s t  t e r a z  w d o m u ?

*
K l i e n t  m ó w i  do k r a w c a :
— K i e d y  po r a z  p i e r w s z y  w k ł a d a ł e m  pł a szcz

1 z a p i n a ł e m  guziki ,  p ę k ł y  w s z y s t k i e  s z w y  na 
p l e c a c h .

— Po t y m  moż e  p a n  s t w i e r d z i ć  — o d p o w i a ­
da  k r a w i e c  — j a k  d o b r z e  z o s t a ł y  p r z y s z y t e  
guz ik i .

*
Do B a l z a k a  p r z ys ze d ł  j ego k r a w i e c ,  k t ó r e m u  

s ł a w n y  p i s a r z  by ł  w i n i e n  za o s t a t n i  g a r n i t u r .
— Co p a n  s obie  ż y cz y?  — p y t a  Bal zac .
— P r z y n o s z ę  r a c h u n e k  do w y r ó w n a n i a  — 

o d p o w i a d a  k r a w i e c .  — Pr os z ę  o n a t y c h m i a s t o ­
w e  u r e g u l o w a n i e  d ł ugu .

— Dobr z e .  Ale  n a j p i e r w  n i e c h  p a n  o t w o r z y  
po k o l e i  w s z ys tk i e  s z u f l a d y  w  b i u r k u .

G d y  k r a w i e c  to uc zyn i ł ,  B a l za c  p y t a :
— No i co?
— T a m  nic n i e  ma ,  p an i e  Bal zac .
— Więc  j a k  m o g ę  p a n u  z ap ł ac i ć ?  J eż e l i  p a n  

a a m  nie  z na l az ł  p i e n i ę dz y ,  to z n a c z y ,  że i ch  
nie  m a m .  P r o s z ę  z os t a wi ć  r a c h u n e k  i p r z y j ś ć  
k i e d y  indz i e j . . .

+
P a n  Z.  s p o t y k a  s w o j e g o  s t a r e g o  p r z y j a c i e l a ,  

u t a l e n t o w a n e g o  m a l a r z a .  Ś c i s k a j ą c  s e r d e c z n i e  
j e go  d ł oń ,  p y t a ;

— J a k  się p a n u  p owodz i ,  k o c h a n y  p r z y j a ­
c i e l u ?  W i d u j ę  p a n a  t a k  r z a d ko .  Ma p a n  na 
p e w n o  n o w e  o b r a z y ?

— Ni e ch  p a n  p r z y j d z i e  do  m o j e j  p r a c o w n i  — 
m ó w i  m a l a r z  — p o k a ż ę  p a n u  coś  n ow e g o .

W p r a c o w n i  m a l a r z  p o k a z u j e  p a n u  Z.  s w ó j  
n o w y  o b r a z  — p o r t r e t  k o b i e t y .

— J a k  się p a n u  p o d o b a  m o j e  n o w e  dz i e ł o?  — 
p y t a  gośc i a .

— W s p a n i a ł y !  P o d o b a  mi  się,  b a r w y  są c u ­
d o w n e ,  ale  k o b i e t a  j e s t  b r z y d k a .  Dl acze go  
m a l u j e  p a n  t a k i e  b r z y d k i e  k o b i e t y ?

— To j e s t  m o j a  s i o s t r a  — u ś m i e c h a  się 
ma l a r z .

— p r z e p r a s z a m  p a n a  — m o w i  z a c z e r w i e n i o ­
n y  pa n  Z.  — s t o k r o t n i e  p r z e p r a s z a m .  P e c h !  
j a k i e  g ł u p i e  p y t a n i e .  N a t u r a l n i e ,  to  p a ń s k a  
s i o s t r a .  T e r a z  widzę ,  że j es t  do  p a n a  b a r d z o  
pod  obna .
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WYSTAWA POD NAZWĄ

P r o g r a m  a r t y s t y c z n y  W y s t a w y  „ X X I  w i e k ”  w S e a t t l e  o b e j ­
m o w a ł  t a kż e  w y s t ę p y  h i e r a t y c z n y c h  t a n c e r z y  z C e j l onu .

W ystaw ę pod nazw ą ,,XXI w iek"  zo rgan i­
zował s tan  W aszyngton. Sym bolem  jej stała 
się 200-metrowa iglica p rzes trzenna, na k tó­
rej szczycie zn a jd ow ała  się ob ro tow a re s tau ­
rac ja .

Śmiałością kszta łtów  ryw alizow ały  z iglicą 
nowoczesne — cttoć p rzyp om in a jące  gotyk — 
łuki. nad  paw ilonem , w  k tó ry m  S ta n y  Z jed ­
noczone pokazyw ały  swe dokonan ia  na  polu 
nauk i;  paw ilon  p ro jek tow ał  M inoru  Y am a- 
saki. T am że  w yśw ie t lano  na  ku lis tym  sk le ­
pieniu fi lm. k tó ry  przenosił zw iedzających  
między galak tyk i gwiezdne. Obok. w  Kolo­
seum, turyści płynęli w o lbrzym iej w indzie  
w śród  la b iryn tu  a lum in iow ych  sześcianów, 
na  k tórych dzięki odpow iedn iem u doborowi 
zdjęć fi lm owych, d źw ięków  i modeli mogli 
p rzy jrzeć  się wizji św ia ta  z roku  2000. Po­
glądowe pokazy dla młodszych w idzów  po­
zwalały  im  zorien tow ać się jak ie  sensacje  
spo tka ją  przyszłych a s t ro nau tó w  na  Marsie.

B ardzie j r e a ln a  i b a rw n a  gala stoisk 
poszczególnych pań s tw  (w tym  28 pań s tw  
a frykańsk ich )  też zas ług iw ała  na zwiedzenie. 
P aw ilony  pięciu k o n tyn en tów  ukazyw ały  nie 
ty lko przyszłość, ale rów nież  teraźniejszość
i przeszłość. Sztuki p iękne  w ystąp i ły  z obfi­
tym p ro g ram em ; rozpoczął go ko nce r t  O rk ie ­
stry  Symfonicznej w  Seatt le ,  na  k fórym  dy ­
rygow ał Igor S traw ińsk i  a solistą był Van 
Cliburn . A potem  — co wieczór in n a  a t r a k ­
cja: m. in. K ró lew ski T e a t r  D ram atyczn y  ze 
Szwecji,  „Old Vicv z Londynu. U kra ińsk i  Ze­
spół Tańca , t e a t r  B u n rak u  z Japonii,  balet 
Folklorico z Meksyku, zespół Ropsida  Rom ina 
z R um unii  i tance rze  U day  S h a n k a r  z Indii. 
Wystawca m a la r s tw a  współczesnego, am e ry ­
kańsk iego  i światowego, została  znakom icie  
uzupe łn iona  zb iorem  arcydzieł z poprzednich  
epok. w ypożyczonym na  o kres  w ys taw y  i m u ­
zeów zagranicznych.

P r z y  F o n t a n n i e  M i ę d z y n a r o d o w e j  
s k u p i l i  s ię  ci ,  co c hc i e l i  w y p o c z ą ć  i 
ci co s z u k a l i  p o k r z e p i e n i a  w  p os i ł ku .

Ha l on  w i n d a  wz nos i  się w g ó rę  j v\ p r zys z ł o s c :  
o t a c z a j ą c e  s z e ś c i a ny  m a l u j ą  wiz j ę  e pok i ,  k t ó r a  

m a  n a d e j ść .

Dział  a m e r y k a ń s k i  o b a d a n i a c h  k o s m o s u  na  
p o ż y t e k  l u d z k o ś c i  u k a z y w a ł  s i l n i k  n a p ę d o w y  
r a k i e t y  „ S a t u r n ”  (zdj ęc i e  g ó r n e j .  T ł u m y  p u ­
b l i c znoś c i  z d ąż a ł y  P r o m e n a d ą  P r z y j a ź n i  do po -  

s z c z e g ó l n v c h  p a w i l o n ó w  f i d j ęc i e  dolne ) .

Na  w y s t a w i e  o b r a z ó w  ws p ó ł cz e s n e g o  m a l a r s t w a  u w a g ę  
2w r a c a ł y  a b s t r a k t y  T a d e u s z a  Br z oz o ws k i e go .

>1ózg e l e k t r o n o w y  w  B i b l i o t e c e  X X I  w i e k u  udz i e l a ł  
f ń ż ny ch  i n f o r m a c j i  o r a z  w s k a z y w a ł  l i t e r a t u r ę  p r z e d ­

m i o t u .

E l e k t r o n i c z n i e  s t e r o w a n y  s a m o c h ó d  by ł  na  w y s t a w i e  
p r z y k ł a d e m  r o z w i ą z a ń  t e c h n i c z n y c h ,  k t ó r e  j u ż  n a d ­

c i ą g a j ą .


